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gospodarczej 


Napisał poseł Dr 


Najwybitniejszem zdarzeniem w dziedzi 
nie polityki gospodarczej r. 1921 w Rzeczy- 
pospolitej to rozwiązanie sprawy granie pań 
stwa. Państwo bez określonych granic to 
absurd, to sprzeczność sama w sobie. W go- 
Spodarstwie granice nieokreślone paraliżu- 
ją wszelka możność określenia celów i me- 
tod polityki gospodarczej. Poliiyka gospo- 
darcza Polski z przyłączonym: Górnym Ślą: 
skiem, a ze Śląskiem pozostawionym Niem- 
com, to rzeczy tak różne, tak przeciwsta- 
wiające się sobie, że najlepiej charakteryzu- 
ja trudnosć państwa polskiego określenia 


swej polityki gospodarczej przed dczycyą o 
Górnym Śląsku. 
Nietylko, że Śląsk Górny nadaje państwu 


'polskiczru znamię przemysłowego, że ża je 


dnym zaraachem Polska agrarna stała się 
wielkoprzemysłową, co zadecydować powin- 
noo kierunku naszej polityki gospodarczej, 
ale starania o Górny Śląsk, ciężary gospo- 
darcze potężne, spadaiące na Polskę z tytu- 
tu tych starań decydowały o budżecie Pol: 
ski, o wielkości jego deficytu i co ważniej- 
sze, walka o śląsk paraliżowała wszelkie 
dążenia do utrzymania kursu marki pol- 
skiej na targu światowym. Dopiero decyzya, 
przyznająca większość przemysłowego Ślą: 
$ka, powstrzymała zawrotne toczenie się 
marki polskiej w otchłań bezwartości. 

Świat finansowy nie wierzył w zwycię- 
stwo Polski w walce o Śląsk i rzeczywiście 
trzeba było niepowodzeń polityki entento- 
wej w Rosyi, by wywołać zwrot w polityce 
angielskiej dla Polski korzystny, świat fi- 
nansowy nie wierzył, by Polska miała stać 
się przemysłową, to znaczy uzyskać nieogra 
niczoną prawie możność Wytwarzania war- 
tości gospodarczych. Świat finansowy nie 
doceniał zatem możności Polski stworzenia 
wartościowej waluty. ŚlĄSk to gwawancya 
dla świata gospodarczego: że Polska prowa- 
dzić będzie politykę przemysłową. inaczej 
Śląsk zamrze w Polsce, i stąd rosnące zau: 
fanie na targach pieniężnych Światowych do 
gospodarczego rozwoju Polski. 

Z chwilą decyzyi górnośląskiej i przysto- 
sowania się Niemiec do tej deCyzyi ustał dla 
Niemiec interes w walce gospodarczej z Pol 
ską, polegającej na obniżeniu wartości wa- 
luty polskiej. Dzisiaj spóźnione jest zasta* 
nawianie się nad tem, ile pomocy i ułatwień 
mieli w tej walce w naszej polityce ekono- 
IMicznej i finansowej, ale chyba kwestyi nie 
ulega, że nasze rządy fantastów i dyłetan- 
tów, polityka partyjników reakcyi, zagrani: 
czna i gospodarcza polityka polska przyczy- 
niły się niemało do tego, że ciosy zadane 
nam przez Niemców stawały się tak dla nas 
bolesne. 

Dzień decyzyi o Górnym Śląsku był dniem 
zwrotu w stosunku do gospodarstwa Polski 


Herman Diamand 


do targów światowych. 

O skutkach nad wyraz pomyślnego dla 
Polski zwrotu zadecydujemy sami naszem 
życiem gospodarczem i jego kierownictwem 
celowem. O sprawach gospodarczych nie de- 
cyduje bezpośrednio w Polsce Sejm. Naj: 
ważniejsze w życiu .gospodarczem decyzye 
oddaj w ubiegłym roku Sejm rządowi, a in- 
ne w rękach rządu pozostawił. 

Omal wierzyć się nie chce, że większość 
sejmowa decyzyę o taryfie celnej oddała 
rządowi. Cały rozwój gospodarczy, stosunek 
do zagranicy, politykę cen, wszystko to zwią 
zane z polityką cłową oddano rządowi, po- 
zbawiając się kontroli nawet W kancela- 
ryach ministeryalnych wobec ministrów 
naiwnych lub oddanych stronniczym inte: 
resom rządzą się jednostronni interesanci, 
wychodzące z ciasnych punktów widzenia, 
sprzecznych z wiełkimi interesami ogółu. 

Sejin zrzekł się także wpływu bardzo wa- 
żnego ze stanowiska gospodarczo-społeczne- 
go, wpływu na podatki pośrednie. 

Sejm toleruje politykę taryfową rządu, 
decydującą niemniej od polityki cłowej, czę: 
sto ważniejszą jeszcze. Taksamo z pocztą, 
ielegrafem, telefonem. 

We wszystkich demokratycznie rządzo- 
nych nowopowstałych państwach parlamen 
ty, bezpośrednio albo przez komisye dzierżą 
w tych sprawach decyzye i wykonywują 
kontrolę. 

Gdyby Sejm nie otrząsł się z apatyi, go- 
dzącej się na ten stan rzeczy, to w miejsce 
społeczeństwa i jego mandataryusza, Sej- 
mu. rozwielmożni się biurokracya i to biu: 
rokracya naszą, nieudolna, głupia, w zna- 


cznej części Skorumpowana do szpiku ko- 
ści. 


Przywódcy stronnictw sejmowych nie u- 
mieją ocenie decydującego znaczenia poli: 
iyki gospodarczej dla ogólnej polityki i, spy- 
chając politykę gospodarczą na plan drugi, 
podkopuja nietyiko grunt pod własnemi no 


gami, ale podstawy znaczenia i wpływu 
Sejmu. 
Drugiem zdarzeniem, wrzynającem się 


głęboko w roku ubiegłym w nasze życie go- 
spodarcze, to zrzeczenie się przez palstwo 
wpływu na wewnętrzny bieg procesów go- 
spodarczych. to zniesienie zupełne państwo: 
wej gospodarki żywnościowej w  najszer- 
szem znaczeniu. Otworzono na oścież wrota ` 
wolnemu handlowi, to jest wszelkim spe- 
kulacyom i wyzyskom, wyrzeczono się wpły- 
wu na ukształtowanie się cen, pozwalano 
wyzyskać każdą konjunkturę, nawet najs 
boleśniejszą dla społeczeństwa, przy jedno- 
czesnem podtrzymaniu gospodarki wolno- 
handlowej funduszami publicznymi. Wpro- 
wadzając wolny handel w dzisiejszych wa: 
runkach, nie pozwalających na rzeczywiście 
wolne obroty, stworzyła większość Sejmu 
wolne podłoże dla kryzysów gospodarczych 
podrywających podwaliny gospodarstwa 
społecznego. z 

Wszelkie analogie pomiędzy przesileniem 
w Ameryce i Anglii, a przesileniem gospo- 
darczen: w Polsce — to rozprawianie zulu- 
sów czy kafrów nad astronomią. 

Kryzys w przemyśle angielskim i amery- 
kańskim to konieczna konsekwencya świa- 
towego położenia gospodarczego, konsek= 
wencya wartościowej waluty, stąd braku 
spożycia itd. itd; u nas wśród warunków 
wprost odwrotnych też odmienne skutki 
być winny i byłyby, gdyby nie wadliwa po- 
lityka ekonomiczna. 

Obok podanych tu dwóch faktów, które 
charakteryzować dla nas mają rok ubiegły, 
jest nieskończony prawie szereg zdarzeń 
ciekawych i ważnych, ale wszystkie grupu? 
ją się około epokowego uzyskania granic i 
oddania produkcyi i obrotu towarowego nie- 
krępowanej i niekontrolowanej gospodarce 
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Poincare wobec Anglii 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 16 stycznia. 

Z Paryża donoszą: O konferencyi między Lloy- 
dem Georgem a Poincarem podają następujące 
Bzczegóły: Lloyd George uważa za rzecz pierwszo" 
rzędnej wagi porozumienia co do odszkodowania 
niemieckiego i odbudowy Europy. W tym celu by- 
łoby rzeczą konieczną zwołanie narady między 
nowym francuskim ministtem skarbu a angielskim 
ministrem PARU: ngei proponuje oś George, 


0 udzial Kapital zagranicznych 
W przemyśie polskim 


Warszawa. (Tel. wi. „Naprzodu*) W minister- 
stwie przemysłu i handlu pod przewodnietwem: 
wiceministra Strasburera 0 tbyła się narada w spra- 
wie udziału kapitału zagranicznego w polskich 
spóikach akcyjnych oraz udziała zagranicznych 
spółek akcyjnych w gospodarczem życiu Poiski, 


aby lord Curzon mógł przybyć wkrótce do Paryża 
dla omówienia z Poincarem sprawy Bliskiego 
Wschodu. Poincare podobno zgadza się na odby. 
cie tych narad. 

Warszawa, 16 stycznia, 

Z Paryża donoszą: Według opinii. Poincarego, 
Francya weźmie udział w konfarencyi w wenewie, 
jednak Poincare nie weźmie osobiście udziału w 
konferencyi. 


Roptężśniat pimp tódzkiego `p. Poznański 
domagał się szerokiego udziału kapitału zagranicz- 
nego. *rzeciw temu wystąpu pos. tow, Uiamanć, 
który wyraził uj.mny pogląd i żądat zastosowania 
znasznych ograniczeń wzqiędem kapitału zagrani- 
cznej0. Po dłuższej dyskusyi wicem'nister Stras- 
nurge* stwierdził znaczną ruzbieżnosć zdań, wsku- 
tek czego narada nie mogła powziąć konkretnych 
postanowień. 
—900— 


„RAPRZÓOW 


Zgromadzenie ludowe w Krakowie 


Przemówienia posłów tow. Barlickiego i Żuławskiego — Rezolucya 


W miedzielę w połudrie w sali Kina żołnier. 
skiego przy ulicy Zwierzynieckiej odbyło się 
zgromadzenie ludowe, poświęcone sytuacyi po: 
litycznej i gospodarczej państwa. Mimo dotkli- 
wego zimna, sala wypełniła się niemal pa brze- 
gi robotnikami, którzy z niezwykłem zaintereso- 
waniem wysłuchali referatów, 

Zagaił obrady tow. Malisz, który też sekres 
tarzował, do prezydyum wybrano tow. Packana 
i Hoffmana. Pierwszy przemawiał, witany owa 
cyjnie poseł m, Warszawy tow. Norbert Barlicki, 


Przemówienie posła Barlickiego 


Mowca imieniem proletaryatu m. Warszawy, 
wyraża klasia robotniczej Krakowa serdeczne 
pozdrowieie. — Każda chwila życia polityczme- 
go i społecznego — mówi referent — jest dziś 
walką o charakter Polski. Chodzi o to, czy Pol- 
ska ma być krajem reakcyi i przywilejów, czy 
krajem ludowym, demokratycznym. Jeżeli z pos 
ġogi wojny światowej wyłoniła się Polska nie- 
podległa, to nie dlatego, że wyproszono ją w 
prziedpokojach dyplomatów państw obcych, ale 
dlatego, że wta ludu pracującego była za tem, 
by Polska niepodległą siała się rzeczywistością, 
(Oklaski). Tuż rząd Moraczewskiega w orędziu 
swojem zapowiedział, że Polska ma być krajem 
demokratycziym, że robotnik winien korzystać 
z głębokich reform społecznych i politycznych, 
z 8-godzinnego dnia pracy, z pomocy państwa w 
czasie bezrobocia i z ubezpieczenia na wypadek 
starości i niezdolności do pracy, chłop zaś po- 
winien być posiadaczem ziemi, a fabryki i kos 
panie winne stać się własnością pracującego lu- 
du. — Tego pragnął rząd tow. Moraczewskiego. 
Ale niestety, masy ludowe okazały się jeszcze 
zamało uświadomione, a rozbite zwąlczały się w 
różnych obozach. W tych warunkach zakieslo- 
my przez rząd ludowy program nie mógł być w 
zupełności zrealizowany. 

W Pulsce atanęly dziś do walki dwa obozy: 
meakcyi i postępu. Reakcya, złożona z obszarni. 
ków, kleru, burżuazyi, wspierana przez paskae 
azy wojennych, wystąpiła do walki z ruchem 
ludowym, pragnąc pozbawić lud pracujący do- 
tychczasowych zdobyczy, — Ta burżuazya, któ- 
ra komie uginała karki przed zaborczymi rzą- 
dami, korzystając z ich pomocy w walce z robos 
tnikiem i socyalizmem — ta burżuazyą posta- 
nowiła zaprowadzić w Polsce z powrotem nie- 
wolnietwo i przywileje. — Tym zakusom reaktyi 
przeciwstawił się obóz demokracyi, wsparty © 
chłopa £ robotnika, 
| W walce z reakcyą w Polsce — robotnik stol 
ma czele, albowiem w chwilach upadku posia- 
dających klas polskich, prowadzących politykę 
ugody i serwilizmu wobec zaborców -— jedynie 
polska kiasa rokotniczą trzymała i trzyma Sztane 
dar niepodległości narodu! (Oklaskiy Dzięki też 
klasie robotniczej reforma rolna, mająca dać 
ziemię tym, którzy jej nie posiadają, stała się 
prawem, ustawą zagwarantowanem. Taksamo 
druga, żywotna reforma, bez której klasa robo- 
tmicza nie mogłaby żyć i rozwijać się normalnie 
— 8-godzinny dzień pracy jest rezultatem walki 
przy pomocy postępowego włościaństwa, W wal- 
ce o demokratyczną konsStytucyę obóz postępoe 
wy robotnika i chłopa udaremnił w większej czę- 
ści zakusy reakcyi, przeważając szalę na KQ- 
rzyść demokracyi, Jakkolwiek nie wolna jeszcze 
od błędów i naleciałości reakcyjnych konstytu= 
cya ta, ma zastrzeżone prawo rewizyi bez udzia: 
łu Senatu, co da możność w niedalekiej przy- 
szłości, gdy masy politycznie dojrzeją, Oczyszcze 
nia konstytucyi, która stanie się rzeczyńwistem 
prawem ludu, 

Rozumie to wszystko reakcya i stara się wszel. 
kiemi siłami wstrzymać lud pracujący w jego 
pochodzie do wyzwolenia, a historya walk w 
Sejmie, to zaciekła walka reakcyi z Narodową. 
Demokracyą na czele o rządy w Polsce! 

Następnie referent kreśli historyę zgubnych dlą 
Polski a głupich rządów gabinetów od Paderew- 
skiego aż do Władysława Grabskiego, endeka, który 
dorwał się władzy w chwili najcięższej dla państwa. 
Nieudolny a wsteczny, musiał rząd Grabskiego u- 
stąpić gabinetowi koalieyjnemu Witosa i tow. Dae 
szyńskiego. Rząd ten obronił państwo i zawarł 
pokój. Nie mógł jednak ze względu na swój skład 
istnieć i ustąpił. Po erze rządu Witosa — z po- 
wodu szalonej rozbieżności prądów istniejących 
w dzisiejszym Sejmie —— przyszedł do steru rząd 
najśmieszniejszy, rząd t. zw. pozaparlamentarny 
p. Ponikowskiego. 

Gabinet ten powsta? w chwili niezmiernie cięż- 
kiego położenia gospodarczego państwa. Waluta 


spadała do zera, zagranica traciła do Polski zau- 
fanie, odmawiała kredytów. Były to rezultaty giu- 
piej i zbrodniczej gospodarki klas posiadających 
i paskujących. Burżuazya nie widziała interesu 
w uruchomieniu produkcyi, lecz chciwa lichwiar- 
skich zysków bez małego wysiłku, rzuciła się do 
handiu paskarskiego. Rząd nle prowadził żadnej 
welki z paskarstwem, nie uwięził żadnego paska- 
rza, który tuczył się krwią robotnika i urzędnika. 
Okres rozwydrzonego paskarstwa trwa i dziś, o- 
hyda rozboju paskarskiego na drodze legalnej i dziś 
ciąży nad krajem, który wobec zagranicy staje się 
żebrakiem. | w tym momencie rządzi znowu ga- 
binet nieudolny a powolny paskarstwu! Zdaje się, 
jakby chachoł iaki opanował Polskę, że w chwiiach 
najcięższych dla państwa wysuwają się śmieszna 
figurki bez rozumu na stanowiska władzy 

Mowca poddaje krytyce znany „program“ „uzdro- 
wienia* państwa p. min. skarbu Michalskiego, który 
rozpoczął swą działalność, ku uciesze czarnej re- 
akcyi, od zamachu na 8 godzinny cz'eń pracy i na 
reformę rolną, domagając się specyalnych upra- 
wnień wchodzących w kompetencyę Sejmu i będą- 
cych w sprzeczności z konstytucyą. 

Zamach na 8-godzinny dzień pracy klasa pra- 
cująca odparła i udowodniła ministrowi skarbu, że 
sama stoi na straży tego prawa. Chłopi zagrozili 
obaleniem rządu, jeżeliby minister skarbu unicestwił 
ustawę o reformie rolnej. 

Dotąd nie mamy ustaw specyalnych do ustawy 
konstytucyjnej. Jesteśmy rządzeni ustawami rosyj- 
skiemi, pruskiemi i austryackiemi. Tow. Kwapiński 
został skazany za strejk na podstawie hańbiącego 
kodeksu rosyjskiego. To jest grożne niebezpieczeń- 
stwo i trzebą odęprzeć atak reakcyi, która chce 
złamać konstytucyę. 

Polityka zagraniczna była w rękach reakcyi, 
która naraziła nas na straszne klęski. Ciagle widmo 
nowej wojny nam zagraża. Dotąd rie mamy gra- 
nie. Toczy się spór o Wilno, dotąd sprawa Galicyi 
wschodniej nie jest załatwiona. Głosowanie reemi- 
grantów ślaskich wyszło z inicyatywy Paderew- 
skiego i Dmowskiego. Sląsk Cieszyński zaprzepaścił 
Grabski. A sprawa wolnego Gdańska! Naprawa 
tych błędów kosztuje nas wiele ofiar. 

P. Downarowicz, uważający się za postępowca, 
gdy został ministrem spraw wewnętiznych, przed” 
łożył ustawę o stanie wyjątkowym, którą całe pań- 
stwo chciał przemienić w więzienie. 

Musimy stać na straży, gdyż reakcya rozpoczęła 
wielką ofenzywę na nas. 

Klasą pracująca nigdy na duchu : nie upadała 
zawsze zwyciężała pod znakiem czerwonego sztan- 
daru. Trzeba zwartości i zrozumienia celu, trzeba 
usunąć precz tych, którzy rozb jają jedność klasy 
pracującej. Jedność robotniczą rozbijają reakcyoni- 
ści z chadecyi i enpęeru, oraz ag tatorzy komuni- 
styczni, którzy doprowadzili Rosyę do ruiny (o- 
krzyki oburzenia :hańbal). My idziemy do nowego 
ustroju sprawiedliwości i równości. Przez wolność 
demokratyczną do socyalizmu! Niech żyje PPS! 
(Okizyki: Niech żyje! i oklaski). 

Przemówienie posła Zuławskiego 

Następnie zabrał głos poseł tow. Zuławski, przy- 
witany oklaskami. Chciałbym, żebyście sobie uświa- 
domiii położenia ekonomiczne klasy pracującej, 
która zna duje się pod znakiem ciężkiego kryzysu. 
Większość fabryk stoi, masy robotnicze w czasie 
zimy są na bruku albo oczekują momentu wyda- 
lania. W ustroju kapitalistycznym kryzysy ekono- 
miczne są stałem zjawiskiem. Ze kryzys ekono- 
m'czny dotknął przemysł amerykański, angielski 
itd., gdzie nagromadzono olbrzymie zapasy towa- 
rów, to jest rzeczą zrozumiałą. W Polsce, gdzie 
ciągle mówiono o konieczności i potczebie pracy 
a min'strowie skarbu łączyli interes skarbu z wzmo- 
żeniem pracy, kryzys jest niezrozumiały. Minister 
skarbu Michalski zapowiedział uzdrowienie skarbu 
państwa przez przedłużenie" czasu pracy. Dziś mó- 
wimy: chcemy pracować 8 godzin, chcemy pracy 
i pracy się nam nie daje. U nas niema ani nad 
matu towarów ani mieszkań. Tymczasem zamyka 
się fabryki. Blizko ćwierć miliona robotników w 
czasie zimy zostało pozbawionych pracy. Wszyscy, 
którzy mówili o konieczności pracy, teraz spokoj- 
nie się przypatrują nędzy bezrobotnych. Kryzys 
jest wynikiem nieuporządkowanych stosunków w 
naszem państwie. Z podwyżką obcej waluty fabry- 
kanci podwyższali ceny towarów, dziś ze spadkiem 
tej waluty nie mogą tego robić i ciąguąć 100-pro- 
ceutowych zysków. Bezwstyd i cynizm przedsię- 
biorców doszedł do tego, że nie mogą sę zada. 
wolnić zyskiem 50'/ę. Nadmierne zyski puzędzsię. 
biorców są przyczyną bezrobocia, Rząd mając a- 
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prowizacyę robotników, mógł wpłynąć na warunki 
produkcyi, lecz zrzekł 8'9 aorowizaczi i wprowa- 
uził wolny handel. Tymczasem rząd musi dawać 
kolosalne kredyty przemysłowcom na uruchomienie 
fabryk. N. p. huta w Rakowie pod Częstochową 
wzięła 50 mil. mk od rządu i s7ła zaledwie kilka 
dni; żąda obecnie 120 ml. mk. Gdzież tu jest wol. 
ność produkcyi? Państwo nie może mieszać się 
w warunki produkcyi i ma wolność dawania pie- 
niędzy. Fabrykanci w razie zatargu kapitalu z pra- 
cą zwracają się do rządu o policyę i represye. 
W całej Pols:e wśród burżųazyi irządu jest jeden 
głos: precz ze strejkami! Wyciągnięlo parag: afy 
carskie i wytacza się procesy o strejki jeszcze z r. 
1919! Rok temu mówiono o wolności strejków, 
gdyż chodziło o pozyskanie robotników na Słąsku 
przy plebiscycie. Dzisiaj tygrys kapitalistyczny po- 
kazuje swe pazury. 

Obrona praw robotniczych musi być prowadzona 
tylko przez masy. 

Dziś w czasie krytycznym klasa pracująca żąda 
od państwa pracy albo możności utrzymania. Jako 
sekretarz Gen. Komisyi Związków zawodowych 
zwracam się do Was z gorącym apelem, ażebyś- 
cie wytężyli wszystkie siły celem odparcia ataku 
przedsiębiorców, którzy chcą obniżyć płace robot- 
nicze i nie stosować ustawy o S.godzinaym czasie 
pracy. Dzisiaj obowiązkiem każdego jest stać kar- 
nie w szeregach organizacyi zawodowej i polity- 
cznej i walczyć solidarnie. Tylko jednolita organi- 
zacya może uratować klasę pcacującą (brawa), Zje- 
dnoczmy nasze siły tak, ażebyśmy mogli wszyst- 
kie ataki odeprzeć (oklaski). 

Tow. Malisz odczytał następującą rezolucyę, któ- 
rą jednogłośnie uchwalono: 


Rezolueya 


Zgromadzeni w dniu 15 stycznia robotnicy m. 
Krakowa protestują przeciw zakusom reakcyi, któ- 


„ra najistotniejsze zdobycze klasy robotniczej usi- 


łuje obauć, a przez wprowadzenie ustaw wyjątko- 
wych nałożyć zamierza kajdany niewoli na lud 
pracujący. 

Zgromadzeni stwierdzają, że rząd p. Ponikow- 
skiego, Michalskiego, Downarowicza i Skirmunta 
jeśt niezdolny do rozwiązania najważniejszych za- 
gadnień życia gospodarczego i polityki zagranicz 
nej i stoi zupełnie na usługach reakcyi w Polsce, 
Robotniey krakowscy wyrażają przekonanie, że 
państwo nasze wyprowadzić może z chaosu go- 
spodarczego i politycznego silna i świadoma swo0- 
ich celów wola ludu pracującego miast i wsi. 

Pomni zwycięstwa, które klasa robotnicze silna 
swą solidarnością odnosiła podczas rządów zabor- 
czych w sprawach gospodarczych i politycznych, 
wzywamy wszystkich robotników, by zjednoczyli 
się w szeregach partyi socyalistycznej pod hasłem 
Cze: wonego Sztandaru i w wypróbowanych orga- 
nizacyach Polskiej Partyi Socyalistycznej prowa- 
dzili dalej skuteczną walkę o socyalizm i między- 
narodowe braterstwo ludów. 

Niech żyje klasa robotnicza! 

Niech żyje socyalizm! 

W dyskusyi tow. Pisz (metalowiec) omówił cię- 
żkie położęmie robotników wobec klęski bezroboe 
cia. 

Na zgromadzeniu znalazł się dr Bolesław Droh= 
ner, (tym razem wysuwając jako mowców dwóch 
ze swych zwolenników. Prezydyum bez trudności 
udzieliło im głosu. Gdy jednak niejaki Zuwała, wła- 
ściciel sklepu, rozpoczął przemówienie atakiem na 
PPS — zgromadzenie nie pozwoliło mu mówić, 
Następnie przewodniczący zamknął zgromadzenie, 

Po zamknięciu zgromadzenia usiłował jeszcze 
przemówić dr Bolesław Drobner, ale mu się to nie 
udało. 


Składki 
0 
na fundusz prasowy „Naprzody* Organizacya 


stolarzy Kraków mk 750, — Radą robotnicza Jae 
worzno mk 5 000. 


Staraniem Kamisyi oświatowej PRS 

odbędzie się w czwartek 19 stycznia a godz. %-€j 

wiecz. w sali Związków rob. Dunajewskiego 5, ll p. 
odczyt p. t, 


Robotnik w sztuce XIX i XX w. 


ilustrowany obrazami świętłay mi. 
Prelągent: Prof, Henryk Gieślą, 
Tawarzysze! jawcie się licznię. 
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Stosunki ekonomiczne górnictwa 
solnego w Polsce 


IL. 

Rzeczywiste koszta produkcyi tonny soli w 
Bochni dochodzą dziś najwyżej do 15.000 Mk, 
w co już wliczyć należy podwyższone w listo- 
padzie 1921 zarobki robotników, płace urzędni- 
ków, koszia uirzymania dyrekcyj zakładów sa- 
linarnych w Krakowie, oraz koszta drobnych 
inwestycyj kopalnianych wiaz z ceną użytego 
na nie materyatu, Koszta produkcyi Wieliczki 
są jeszcze niższe ze Względu na lepszy stan u- 
rządzeń i dogodniejszy poziom wydobywania 
soli, stąd i mniejsze wydatki, Ogółem docho- 
dzą koszta produkcyi soli do 30 proc. ceny soli, 
licząc po 50 Mk. za jeden kilogram. Mimo „io 
rząd obliczą koszta produkcyi jednej tony na 
25.000 ME. a z owej sztucznej nadwyżki 10.000 
Mk. na tonie pokrywa koszta utrzymania Dy- 
rekcyi górniezo-hutmiczej w Wauszawie, a nad. 
to zdobywa fundusz, za który możnaby prze- 
mienić górniciwo solne w Polsce w pierwszo- 
rzędną W Świecie wzorową produkcyę, przy- 
czem i na czysty zysk niejeden milionik by od- 
padt. Warszawska Dyrekcya to nowa centialną, 
władza górnicza i do miej dołączono również i 
sprawy żup małopolskich, które najczęściej od- 
legują się tam, choć równie lepiej i prędzej za- 
łatwiłaby je Dyrekcya Zakiadów salinarnych 
w Krakowie, jako bezpośrednio ze wszystkiem 
obznajomiona, Jest zatem Waiszawska Dyrek- 
cya piątem kołem u wozu i to kołem niezmier.- 
nie kosztownem, 

Ale „Matyskowi wszystko mało", jak mówi 
przysłowie. Do tych to bowiem na £5.000 Mk. 
podwyższonych o 10.000 Mk na tonie kosztów 
produkcyi, w których już i kapitały na wielkie 
imwestycye, jak i zysk skarbu się kryją, -— do- 
licza skarb jako podatek konsumcyjny drugie 
tyle t. j. znów 25.000 Mk, na tonę. Tak więc już 
bez podatku sama Bochnia na 4.000 ton miesię- 
cznej produkcyi daje obecnie 40 milionów Mk., 
zaś Wieliczka na 14.000 ton 140 milionów zysku 
miesięczne! Czyż nie starczyłoby to na elektro- 
wise, huty, solanki, na utrzymanie dwu Dyrek- 
cyi i czy nie pozostanie jeszcze pokaźna część 
jako zysk? Któwyż jednak minister skarbu tem 
Się zadowwlni, skoro może więcej z gałęzi tej 
wyciągnąć? Stąd też do tego jeszcze į podatek 
na sói, bez którego byłaby ona o przeszło 50 pro- 
cemt tańszą. Cóż, kiedy nastąpiła zwyżka mar- 
ki, a przy utrzymaniu tego podatku cena soli 
ma eksport jest już obecnie zbyt wysoką. stąd 
i brak zamówień i zastój, wobec czego należa- 
łoby podatek ten znieść choć w części. 

Przypatrzmy Się teraz, jak w tym wypadku 
radzi sobie rząd, Oto zamiast jak najrychlej 
znieść ten podatek choć w części, postanawia 
ograniczyć produkcyę Soli w salinach rządo- 
wych do minimum, a na razie zwolnić z pracy 
górników prowizorycznie przyjętych, a nastę- 
pnie i część stałych i w tym celu otrzymały już 
zarządy salin odpowiednie instrukcye od władz 
wyższych, Rozpocznie Się więc wyrzucanie na 
bruk w najgorszym zimowym cząsie ludzi żo- 
natych, obarczonych rodzinami, a co najgorsza 
— zupełnie biednych, którzy tylko w kopalni 


czy salinie zarabiali ciężka pracę ną chleb co- 
dzienny. A przecież nie tak dawno, bo jeszcze 
przed rokiem, zakupywai Puzapp solny 1000 
wagonów soli zagranicznej miesięcznie, gdyż 
zbyt był znacznie wyższy, A wiasną produkcva 
nie mogla go pokryć. Robotnik zaś pracował za 
marną płacą, licho aprowizowany, a dopiero w 
listopadzie 1921 oznaczone płace robotnicze pra- 
wie na równi z płacami w przedsiękiorstwac 
prywatnych, bo tylko niżej od Nich o 10 pro., a 
podwyżka ta wprowadziła w szał krakowskego 
„Kuryerka*, który z prześladowanych  puzez 
siebie swoich własnych. jak ich sam nazwał 
„Paskopiastów ". przerzuci! się na górników pol- 
skich, najwidoczniej niszadowolony z tego. że 
pracują w podziemiach gorzej wynagradzani, 
niż inni prywatni robotnicy światowi, 

Teraz po podwyżce placy zaczyna się wyrzu- 
canie robotników solnych na bruk! Byłoby inne 
mniej niebezpieczne i nie tak bolesne wyjście 
z tej ostatniej syiuacyi, a to ograniczenie pracy 
prowizorycznym robotnikom w kopalniach soli 
o dwa dni w tygodniu, przez co nie pozbawiało- 
by się wielu rodzin chleba, a dla innych katego- 
ryj wolnych robotników nie stwarzałoby się w 
epoce bezrobocia konkurencyi taniej pracy. To 
jednak zależeć będzie od zrozumienia sytuacyi 
i ludzkości poszczególnych zarządców. Jak sły- 
chać, na pierwszy ogień idzie w Bochni i Wie- 
liczce na bruk okolo 660 bezrobotnych a hiedłu- 
go pierwsi proskrybowani wyczytają swe na- 
zwiską na wjazdach do szybów. Naturalnie 1 
organizacya zawodowa górników nie zaspi tu 
sprawy i spełmi swe obowiązki, 

Tak więc zamiast zapowiedzianego i spodzie- 
wanego iozszemzenią produkcyi soli jak i zorga- 
nizowania zbytu dla tego produktu mamy do 
czynienia z jej ograniczen em i zastojem, a stąd 
powolnem zam.erani'm tej gałęzi państwowe- 
go monopolu, jak i utratę pola zbytu przez 
konkurencyę soli niemieckiej, klóra -- trudno 
to pojąć! przez wielką i szerokę Polskę jak i 
przez pilnie strwzeżome jej granice przedostaje się 
w wielkich ilościach na datki Wschód, 

Należałoby przeto jak najrychlej znieść szko- 
dliwy obecn e dla tej galęzi produkcyi podatek 
państwowy od soli przeznaczonej na eksport, a 
tymezasem nie zaprzestawać produkcyi na za- 
pas, albowiem jej koszta bynajmniej nie zmniej 
szą się w najbliżsuem półroczu, Należa oby ró- 
wnież i wględnąć w spawy biura sprzedaży 
soli przy mimisterstwie skarbu, które wpraw- 
dzie zwinęło Puzapp solny, ale w spadku po 
nim pmzejęło cały jego personal, przenosząc od- 
nośne biuro z jego funkcyonaryuszami i agem- 
dami do ministerstwa, stąd wszelkie wady i nie 
domagania dawno nie zostały usunięte, ale na- 
dal tawają pod zmienioną firmą, Należałoby 
wreszcie dla ułatwienia zpytu soli umożliwić 
zarządom żup sprzedaż z wolnej ręki stosownie 
do zamówień, zaś organizacyę eksportu powie- 
rzyć bardziej mzutnemu jakiemu prywatnemu 
stowarzyszeniu przy związaniu go maksymalną 
ceną, — zaś nie wypuszczać za swej opieki sa- 
miej paodukcyi, którą tak iroskliwie od czasu 
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upadku Austryi zajmuje sią krakowska Dyrek- 
cya Zakladów Salinarnych. 

Tymczasem zanosi się na coś odwrotnego, -— 
Skoro panstwo postanawia ze względów oszczę- 
dności zlikwidować właśnie tę Dyrekcyę w Kra 
kois jako zbędną, jakoklwiek ona przez ciągły 
kontakt z żupami, siedzibą swą w Małopolsce z 
nim związana i stąd znająca szczegóiowo ich. 
stosunki, jest n ezmiernie potrzebną dla rozwo- 
iu żup, a także i ruchliwą, pomijając już fakt, 
że koszta. utrzymania tej dyrekcyi wliczone sa 
już w ogólne koszta produkcyi j że są ons bez 
porów nania mniejsze od kosztów, które pochla- 
nia utrzymanie Dyrekcyi warszawskiej. Sko- 
roby więc dyrekcya w Krakowie miała być znie 
sioną, to sprawy jej obejmie dyrekcya w War. 
szæwie jako urząd cemtralny, który raz w rok 
około Wielkiej Nocy wglądać będzie przez 
swych drogich emisaryuszy w Stosunki i potrze 
by żup i w znany ceentralistyczny i fiskalny 
sposób traktować będzie sprawy monopolu sol- 
nego. 

Wkońcu nie od rzeczy będzie przy tej Sposo- 
baości wspomnieć już raz wreszcie o doli eme- 
rytowamych urzędników i robotników salinar- 
nych. Przed wojną otrzymywali cmerytowani 
górnicy 70 procent swego 30 dnioweyo zarobku. 
dzis zaś emerytura tą równa się ną razie za- 
robkowi jedmego i pół dnia czyli dosłownie wy- 
nagrodzeniu za 12 godzin pracy! Z tej to eme- 
rytury ma wyżyć emeryt z rodziną przez cały 
miesiac! Toteż oczekują oni w codziennym na 
starość głodzie i niedostatku uregulowania i 
mypłaty nowych emerytur, Aż do zmiesienia 
aprowizacyi górniczej to i owo oberwało się im 
z konsumu, teraz zaś i to ustało, Cały szereg 
emerytów, których liczba w Wieliczce i Bochni 
dochodzi do tysiąca, nie licząc członków ich ro- 
dzin i sierót, żyje dziś raczej z żebianiny i pu- 
licznej dobroczynności, borykając się z osta- 
tnią nędzą. Nie brak i wyższych urzędników. 
salinarnych zwłaszcza byłego zaboru austryac- 
kiego, którzy latami czekają na swe emerytury, 
a nacazie żyją swym własnym przemysłem, 
zarab ając uboczmie i dorywczo jużto jako rze- 
czoznawcy sądowi w sprawach budowlanych i 
mieskaniowych, jużto jako pomocnicy i biurali- 
ści tam, gdzie nie tak dawno jeszcze pracowali 
jako samodzielni naczelnicy. 

Pan minister Michalski winien przypomnieć 
swym najbiiższym podwładnym w Warszawie, 
a raczej pouczyć ich, że w Małopolsre od da- 
wiin dawna żyje cały szereg górników z eme- 
aytur państwowych, o czem byli rosyjscy sati- 
narze zapewne pierwszy raz usłyszą. — Konie- 
cznem jest tu jak najrychlejsze uregulowanie i 
wypłata tych emerytur w możliwej do wyżycia 
wysokości, jeżeli już nie z czysto ludzkich 
wiględów, to bodaj ze względów politycznych, 
aby ci starzy ludzie, chwalący czasy państw 
zaborczych, nie oddziaływali swą krytyką pol- 
skich czasów demoralizująco na najbliższe oto- 
czenie, Sylwer, 
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Dr Witold Lipiński 
oriynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 


Mieja Mickiewicza 14 (róg ulicy Gzystaj) 
od godz. 2—5. + 75 


W trzochyetlecie Moliera 


Zajadła wałka ulerykałów Z twórcą nowożytnej 
komocyi 


Cała Francya, a wraz z Pig cały kulturalny 
świat obchodzi uroczyście trzechsetną rocznicę 
przyjścia na świat genialnego twórcy współcze- 
snej komadyi — Molierea (któr:go metryka 
chrztu nosi datę — 15 stycznia 1622 r, co przy 
ówczesnym zwyczaju jak najszybszego doko- 
nywavia tego obrzędu ustala datę jego urodze- 
nia. na jeden z najbliższych dni poprzednich). 

To wielkie święto literatury i teatru przypo- 
mina, jak znaczną drogę przebyły społeczeństwa 
europejskie Przez te trzy stulecia; nadewszyst- 
ko jak wyzwoliły się — mawet w krająch naj- 
bandziej klerykalnych -— z pod ciążącego nad 
ich umysłowością szczególnego Piętna  kiery- 
kalnego. 

Mol ere, zwłaszcza, jako auior Świętoszka — 
Tartuff"'a stał się przedmiotem szczególnej nie- 
nawiéci obozu klerykalnego: nienadarmo stwo- 
rzy? nieśmiertelny typ obłudnika-pobożnisia, 

Już nazajutrz po pierwszem przedstawieniu 


tej sztuki w Paryżu (w r. 1667) została ona za- 
kazaną, z umoływowaniem, że nie przystoi ko- 
medyantom wtrącać się de spraw moralności 
chrześcijańskiej j religii, Następuje odwołanie 
Się do króla; wszak proteguje om teatr Moliera, 
Mimo to sztuka musi odlażeć się dwa lata, a za- 
powiedź jej Wznowienia wita arcybiskup Pary- 
że. orędz:em, zakazujące czytania lub ogląda- 
nia tej sztuki pod grdźbą ekskomuniki. Jeden 
zaś z księży paryskich Rouile ogłasza pamflat, 
w którym Nazywa, Moliera szatanem. przyoble- 
czonym W Ciało į odzież ludzką, najgłośniej- 
szym bezbożmikiem i libertynem, jakiego znały 
wieki godnym najhaniebniejszej kary dla przy- 
kładu „nawet ognia — zapowiedzi ogmi piekiel- 
nych". 

Nawet złotousty kaznodzieja i pisarz Bossuet, 
wymawiając Molierowi komedyopisarzowi i ak- 
torowi, że dotknięty został śmiercią wkrótce po 
zejściu ze S$cemy, której nie chciał opuścić mimo 
choroby — orzekł iż „przeszedł on od żartów 
teatru przed trybunał tego, który mówi: „Bia- 
da wam, Którzy się Śmiejecie, albowiem płakać 
będziecie”. 

Nie był to jednak najcięższy kamień, rzucony 
na trumnę wielkiego pisarza. 

Gdy konal, wezwano nad jego łoże księdza: 


dwaj wręcz odmawiają — trzeci spóźnia się Z 
przybyciem, Kościół zaprzecza. mu nawet prawa 
do kawałka. ziemi na cmentarzu. Żona Moliere'a 
musi znów błagać protekcyi królewskiej. 
Wkońcu arcybiskup Paryża Harlay de Chan- 
vallon, nie zakazuje iormalnie chrześcijańskie- 
go pogrzebu, ale ma się on odbyć hez żadnej 
pompy kościelnej i poza godzinami, przystojne- 
mi dia takiej ceremonii., A więc wieczorem 
przy świetle pochodni — wędruje ciało Moliere'a 
na wieczny spoczynek — ledwo  tolerowame, 
jakby pół-kontrabanda. 

Nad jego trumną święci zwycięstwo pobożna 


„obłuda, gdyż arcybiskup słynie w Paryżu z ży- 


cia skandalicznego, ale... jest arcybiskupem, a 
nie „komedyantem*, nie jednym z tych, który- 
mi kościół naówczas gardził marówni z prosty- 
tutkami, zawodowymi lichwiarzam; i t, p. fa- 
chami, które stawiał pod pręgierzem. 

Ale czy nie był właśnie komedyantem w uje- 
mnem znaczeniu tego słową człowiek, gonszacy 
swojem życiam rozpustnem, a  akcentujący 
święte oburzenie na „rzemiosło“ „komedyanta* 
i na twórczość niby „gorszącego* pisarza iż 
chłostał on obłudę i wyzyskiwanie religii dia 
celów nikczemnych? 
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„Berliner Tageblatt“ zamieszcza niezwykle cie- 
kawą korespondencyę własnego sprawozd 'wcy 
z kongresu sowieckiego, niedawno w Moskwie 
odbytego. Sprawozdanie to zawiera w stres :cze- 
aiu powtórzone słowa referentów kongresu na 
ogół, hez żadnych komentarzy, i o tyle spe- 
cyalnie zasługują na wiarę. 

Zamieszczamy poniżej ujęcie niezwykle cieka- 
wego referatu p. Ossińskiego. Czytamy wto: 

„Mowa p. Ossińskieyo (w rzeczywistości ks g- 
cia Ogoleńskiego) na temat stanu gospodarki 
rolnej była w zupełności jasną i otwartą. A je- 
żeli nie wypadła ona wstrząsająco, to jedynie 
z tego powodu, żu ogromna wętkszość tego 
włościańsko-drobno:mieszczańskiezżo zyromadze- 
nia na własnej skórze odczuła już była owo 
nieszczęście, o którym debatowano. P. Ussiński 
zaznaczył zaraz na wstępie, że w wypadku 
nieużycia beroicznego wysiłku i nadzwyczajnych 
środków dalszy upadek prudukcyi rolne', a co 
zatem idzie i katastrofa głodowa — są rzeczą 
nieuniknioną. Mimo starań wynosi obszar sie- 
wny poszczególnych gubernii Rusyi sowieckiej 
jeno trzy czwarte stanu zeszłorocznego, zaś 
w okolicach dotkniętych głodem tyiko... jedną 
czwartą. Obszary giodeim nawiedzone stanowią 
jedną trzecią caioś i państwa. Na rok przysziy 
posiadamy zapas sieway w stanie zaledwie 25 
milionów pudów, dla tych obszarów do dyspo- 
zycyi podczas, gdy preliiminacz nasz wymaga 
33-ch. Przy takim stanie rzeczy nie można się 
spodziewać nawet przy nienajgorszych wynikach 
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żniw, że zapotrzebowanie nie znajdzie pokrycia 
w guberniach, zdolnych kiedyindziej do ekspor- 
tu. A cóż dopiero, guy metereoiogiczne dane 


"zapow adają zupe'ny nieurodzaj. 


Tak zgu ue przedstawiają się suche i aż do 
drobiazgów orracowane daty i cyfry podane 
przez p. Ossińsuiego. Oznaczają one zupełne, 
wzgiędnie prawie całkowite wyniszczenie przez 
głód i, co zatem nieodzownie iazie choroby ludnó- 
ści całych obszarów; jak i między innymi wiel- 
kich niemieckich Kkoioni: leżących nau Wołyą. 

Dopiero co wydano dekret, zakazujący na 
przeciąg szesciu męsięcy korzystania z ruchu 
kolejowego tych obszarów przez osoby prywa- 
tne. Te okolice „Śinierci* muszą być odisolo- 
wa ie, i musimy sobie szczerze powiedzieć; ich 
losowi pozostawioue, jako że zaraza tyfusu 
plam stego z okolic nawiedzonych głodem roz 
szerza się Z przeraźiiwą szybkością, grożąc uie- 
szczęściem wielkim miastom, 

Korespondent stwierdza, że z całego pizemó- 
wieni Ossińskiego wynikało jasno, że „nim na- 
staną normalne stosunki, wyginą jeszcze miliony 
ludzi“. j 

Tak w oświetleniu samych bolszewików przed- 
stawia ą się ich rządy. 

I wówczas, gdy dz esiątki milionów wyginęly, 
gdy głód 1 zaraza szerzą Się bezkarme, past- 
wiąc się uad biedną i znękaną ludnością — 
wówczas Lenin spokojnie stwierdza „pupełuili- 
śmy błąd”... 


Żądania robotników rolnych 


Dnia 10 bm. przedstawiciele Zarządu Głów- 
nego Zw. Zaw. Rob, Rol, t. t. Kwapiński, Nowi- 
cki, Tomczyk i Olszewski pizedłożyli p. mini- 
strowi Darowskiemu pismo poniższe, wyjaśnia- 
jące zarazem położenie, wytworzone przez pro- 
wokacyjne zachowanie się obszarników w sto- 
sunku do robotników rolnych, 


Da 
Pana Ministra Pracy i Opieki spotecznej, 
Biorąc pod uwagę masowe wydalanie robo- 
tników molnych, należących do Związku Zawo- 
dowego Robotników Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej, szykany, jakich dopuszczają się ob- 
szarmicy w stosunku do poszukujących pracy, 
(jaFoteż żądanie wypisania się ze Związku, Wy- 
mzeczenia się prawą do utrzymania 2 krów na 
oborze, które to prawo zagwarantowane było w 
ubiegłych latach, domaganie się przywrócenia 
 pomownie tak zwanych posyłek it. p. 
Zarząd Główny w poczuciu odpowiedzialności 
wą mogące wyniknąć stąd następstwa, zwiaca 
wię z prośbą do Pana Ministra Pracy i Opieki 
«Społecznej o wywarcie presyi na Zarząd Głów- 
my Związku Ziemian, by przyjmowano robotni- 
ków rolnych do pracy z pośród zwolnionych i 
"wykazujących konotatką (kartką zwolnienia), 
"oraz z uwagi, iż związek nasz zgrupował w swo- 
„ich szeregach na terenie byłej Kongresówki 90 
procent ogółu robotników rolnych, by przyjmo- 
„wano tylko tych robotników, którzy należą do 
naszego Związku, 
| Po przyjęciu członków naszego Związku, 
(Związek Ziemian ma wolną rękę w sprawie 
przyjmowania nowych pracowników, 
Zarazem oświadczamy p. Ministrowi Pracy i 
- Opieki Społecznej, iż nieuwzględnienie naszych 
lżądań pociągnie za sobą komsekwencye daleko 
idące. 
oewiodniczący: J. Kwapiński, Sekretarz M, 
Nowicki, 03 p 


DO ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH RZECZYPOSPOLI- 
TEJ POLSKIEJ 


Niniejszym korounikujemy Wam, że obszar- 


nicy odmówili wzięcia udziału w dalszych po- 
siedzeniach Głównej Kowmisyi Polubownej, mo- 
tywując to brakiem pelnomocnictw, które mo- 
ga być im dane przez Zjazd Ziemian, rozpoczy- 
nający swe obrady dnia 19 stycznia b. r. Zwa- 
 żywszy powyższe przedatawiciele uarządu głó- 
wnego naszego Związku dnia 10 stycznia b. r. 
" ra komferencyi w ministerstwie pracy i opieki 
społecznej, wręczyli min. pracy i opiki społ. 
żędania, w których domagamy się, aby, wo- 
ba: rozmyślnych wydaleń i szykam członków 
naszego Związku, minister pracy i opieki spo- 
tecznej wiywarł pwesyę na Związek Ziemian i 


zmusił go do godzenia tylko tych robotników, 
którzy należą do naszego Związku. Jednocześnie 
oświadczyliśmy, że nieuwzględnienie naszych 
żądań pociągnie za sobą daleko idące konse- 
kwencye, 

Żądania te uważamy za programowe wobec 
czego wszyscy towarzysze w pracy swojej po- 
minni się nimi kierować. 

Dlatego też oddziały winny zwrócić się do in- 
spekłorów pracy z żądaniem natychmiastowego 
zwolania Komisyi Polukowhnych, złożonych z 
przedstawicieli naswych i ziemian, Komisye te 
miałyby za zadanie rozlokować do pracy wszyst 
kich zwolnionych robotników rolnych, zgłoszo- 
nych przez nasz Związek, 

Uchylenis się obszarników od udziału w tych 
komisyach traktować będziemy jako chęć wy- 
wołania, bezrobocia, 

O wynikach tej akcyi należy zawiadomić Za- 
rząd Główny niezwłocznie, 

Przewodniczący J, Kwapiński, Sekretarz M. 
Nowicki, 


Z życia młodzieży 


Ostatni zjazd młodzieży akademickiej, odby: 
ty w połowie grudnia w Wilnie, (patrz Nr 2 br. 
„Naprzodu') skład delegacyi, uchwały na nim 
zapadłe rzucają ponure światło ra stosunki, pa- 
nujące wśród naszej młodzieży wyższych uczel- 
ni. Fakt większości, jaką zdobyła narodowa de: 
mokracya, która przeparła niejeden . wniosek, 
sprzeczny z elemeutarnemi pojęciami etyki i lo- 
giki — zgodny jednako z wymaganiami ks. Lu-| 
tosławskiego, ciśnie na usta pytanie: jakież jest 
istotne oblicze młodzieży? Czy zjazd z swymi 
uchwałami odzwierciedla je właściwie? A ob- 
chodzi nas to przedewszystkiera w odniesieniu 
do stosunków krakowskich. Przypałrzmy Się te- 
dy bliżej młodzieży tutejszej pod kątem jej sym- 
patyj politycznych a dojdziemy zapewne do cies 
kawych wniosków, 

Z szeregu stronnictw, szukających gorliwie 
swych ekspozytur na gruncie akademicki, — 
mearodowa demokracya krzątając się najgorii. 
wiej — najmniej w latach ubiegłych potrafiła 
zdziałać; gdy równocześnie centrowe, a przede- 
wszystkiem lekko lewicowe ugrupowania brały 
Stanowczo górę. Stan taki trwał mniej więcej do 
roku zeszłego, Rok bowiem temu wysłannicy 
warszawscy potrafili zebrać „swoich“ garstkę — 
i utworzy pierwszą placówkę t, zw, natodową, 
a. w gruncie rzeszyjedynie: nacyonalistyczną. Od 
chwili powstania tegoż Zjednoczenia mł, akad. 
rozpoczyna się wzrost wpływu narodowo:demo- 
kra ycznego. Opanowanie akademiakiego T. S. 
L., założenie i opanowanie akad. sekcyi Rozwo- 
ju, przeważnie bardziej lub mniej swą tenden- 
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cya E w odczyty i objazdy księży Lutos 
sławskićh, oto etapy w tym pochodzie i wzros 
ście myśli nacyoi alistycznej, Od tej też chwi- 
li groźne widmo stanęlo wobec ludzi idealizmu, 
ludzi etyki chrześcijańskiej, Groźne widmo owea 
go rozpętania najniższych instynktów nienawiści 
egoizmu, czego jaskrawym przykładem niechaj 
będzie afera z Howorką, Bo oto widzimy ja- 
skrawe i niczmaczne afisze rozwojowe, jesteśmy 
świadkami nie przebieiającej w środkach agita- 
cyi. Cóż zresztą dziwnego, z chwilą, gdy ludzie 
ci otwarcie wypierają się zasad etycznych, gdy 
dowodzą z otwartością, godną lepszej sprawy, 
że etyki publicznej nie masz, i że jest to rzecz 
niepotrzebną (!), że w polityce prawo pięści pas 
nować winno- 

Toteż jasną staje się teraz rzeczą dla każdego 
grupa ludzi takich zasad przybierąć na sile 
musi. 

A obok, jako przymierzeniec od potrzeby, kro- 
czy. patosowa Polonia, tow. katolickiej młodzie- 
ży, Która z dziwną uczciwością potrafiła połąs 
czyć oblicze polityczne ze sprawą wyzuania, po- 
trafiła się zaliczyć do rzędu organizacyi ideo- 
politycznych, ona — katolicka. Złe jest to bez. 
względnie, lecz nie można się temu dziwić. Toć 
i w sejmie podobne objawy oglądamy! Gdy zaś 
zejdzie się paru ludzi o słabej inteligencyi i in- 
dywidualności — a pizyjedzie ks. Lutosławski, 
to cóż dziwnego, że mamy — Polonię? 

Do rzędu prawicowych organizacyj zaliczyć 
jeszcze musimy skrajnie reakcyjne „Odradze- 
nie“ — odpowiednik tych; którzy niedawno w 
Warszawie, wydając odezwę, niach żyje król 
polski! zakrzyknęli. Do określenia aktualności 
tej grupy to — wystarczy, 

Tak więc mamy blok cały, wspólnie godzący 
w podstawy demokratycznych stosunków wśród 
rałodzieży, 

Co zaś przeciwko nim staje? Czy również coś 
potężnego? Niestety — nie! W mędzie centrowo- 
lewicowych organizacyj najsilniejsze i o bogas 
tej tradycyi ,Organizacya młodzieży narodowej“ 
nie jest zdolna sama jedna przeciwstawić się . 
skutecznie fali reakcyi. Nie podoła temu tem- 
bardziej ni „Czytelnia“, ni „Kuźnica“ obydwie 
wewnętrznie niezwykłe słabe. — Wszystkie zaś 
razem nie umieją, Brak jedności w wystąpie- 
niach wobec tak groźnego, a. wspólnego Tiebez- 
pieczeństwa jest niezwykle amutny-i budzi nies 
zbyt posieszające refleksye. 

Lecz idźmy dalej jeszcze ku lewu. Widzimy 
tu Akademicką sekcyę PPS i „Życie“ organiza- 
cyę niezależnej młodzieży Socyalistycznej, — 
Związkami tymi wypada nam się zająć szcze- 
gólnie blizko i dokładnie, Uczynię to w najbliż- 
szym, specyalnie temu poświęconym artykule. 
Dziś ogramiczę się do wniosków ogólnaj natury; 
brzmią one: wymienione Związki socyalistycz= 
ne dziś przynajmniej siły lewicy nie zwiększa- 
ją wydatnie, przez co ogółnie konfiguracya or- 
ganizacyjna przedstawia się dla nas nie wesoło, 
Nie chodzi nam tutaj o mnogość ludzi naszych 
przekomań, i ich wpływ; mamy tu na myśli je- 
no świętość i czystość intencyi i działań, które 
winny cechować młodych, a przy tak zastra- 
szającym wpływie nacyonalistów — uwydatnić 
się nie mogą. 

W konkluzyi stwierdzić musimy, że organiza- 
cyjnie prawica jest górą. Lecz teraz nasuwa się 
pytanie: czy konstełacya organizacyjna, propor 
cyonalność sił i liczebność związków — oddaje 
faktyczne nastroje ogółu młodzieży? 

Otóż stanowczo: mie, Z całą pswnością stwier- 
dzić możemy, iż młodzież krakowska w swej 
większości z calą pewnością zalicza się do za- 
ciętych przeciwników „Naredowych  Zjedno- 
cze ", jeno wskutek przeciążenia i brąku czasu, 
czesu który poświęca na konieczną pracę za- 
robkową i wydatnie na naukę — nie może czyn- 
nie w życiu ideopolitycznem pracować, Tu le- 
ży powód, dla którego wielkie obliczenia według 
organizacyi wypadają korzystnie dla prawicy, 
i nie oddają faktycznego stanu rzeczy. Tak też 
i delegacya wybrana na zjazd wileński według 
klucza związkowego —- dała rezultaty smutne, 
1 sprzeczne z poglądami większości. — Jednem 
słowem: zjazd tak swymi uchwałam$ jak i skła- 
dem istotnego oblicza młodzieży nieodzwiercia- 
atit. Wuemżet, 


Dr LUDWIK LUSTBADER 


otworzył kancelarye adwokacką 
"i prowadzi ją wspólnie 78 


z adw, Drem Adolfem Schmindlingiem 


w Krakowie, ul. Karmelicka 10, 1 p., nr. tel. 238. 
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KRONIKA 


Kraków, 17 stycznia. 


Krakowski kler a cywilizacya. 


Ktokolwiekby wątpił w prawdziwość zarzutów 
stawianych tak często klerowi z powodu zacofań. 
czego stanowiska wobec pewnych przejawów cy- 
wilizacyi KX wieku, niech przyjrzy się dokładnie 
zeszytom „Krakowskiej Kroniki kościel- 
nej“, której wydawcami są „XX, Proboszczowie 
i przełożeni zakonu w Krakowie“ — przeto nie- 
jako organowi kleru naszego. Zobaczy tam różne 
dziwa! Miast znaleźć rozumne oświetlenie rzeczy, 
które fałszywie mogą być rozumiane i używane, 
a są w gruncie rzeczy dobre, miast przyczynić się 
do wzrostu istotnej i wartościowej cywilizacyj, 
z góry i doktrynersko potępia i przeklina ! 

Weźmy dla przykładu Nr. 5, artykuł p. t. „Czy 
chodzić do teatru?“ Czytamy tam między inuymi: 
Teatr jest rzeczą złą, zdrożną, bo... „W teatrze 
jakby uprawnione są wpatrywania się w osoby (1) 
i to często przez szkła”, spojrzenia takie rzadko 
pochodzą ze samej tyłko nairętnej ciekawości, lecz 
wynikają z pożądliwości, lub usiłują je wywołać, 
a w takim razie są grzechem Śmierielnym. „Kto 
bowiem spojrzał, by pożądać — mówi Chrystus — 
już cudzoiożył (segneri)*. Takie jest rozumowanie 
Kroniki. Lecz nie dosyć na tem. Do decydujących 
motywów, z których wynika odradzanie teatru, 
zalicza Kronika i to, że „ileż to nadużyć dzieje 
się zwyczajnie po przedstawieniach, przy powro- 
cie do domu, pod osłoną cieniów nocy, zwłaszcza, 
że namiętności są rozbudzone, a krew burzy się 
łatwo*, I na tej oto podstawie, z tych powodów, 
które u rozsądnego i Światlejszego człowieka u- 
śmiech politowania wywołać muszą, potępia się 
zasadę każdego teatru, który mie maluje zwycię- 
stwa cnoty i niewinności, koniecznej miłości re- 
ligii, ojczyzny, bliźniego, smutnych skutków wy- 
stępku itp.“ Ładna historya! Więc w tym celu, 


|. 


używa się autorytetu sutanny i ambony, by dys-;.. 


kredytować wszelkie usiłowania, dążące do pod- 
miesienia poziomu kultury, choćby nawet nie mie- 
szczące się w tych ciasnych ramach powyżej przy- 
toczonych?| Przyznajemy, w każdym wypadku 
musimy natrafić na rzeczy złe, których się należy 
wystrzegać, lecz czyż na tej podstawie należy z a- 
Badę, zasadniczą rzecz, potępić?| Autorytety 
mędrców greckich i rzymskich, jak „Sokrates, So- 
lon, Cycero, Seneka“, którzy w każdym innym 

padku mogą i powinny do nas przemawiać — 
w odniesieniu do teatru są... dość wątpliwe; fakt, 
iż w starożytności teatr potępiał chociażby 
Sokrates, dziś jako argument użyty tazi przynaj- 
mniej, a zdanie końcowe bizmiące: „wyrzeczenie 
się teatru było niejako oznaka przyjęcia chrześci- 
janizmu', nie wymaga wprost komentarzy. Ono 
jest dla katolicyzmu szkodliwe z chwi- 
lą, gdy go uzależnia od... uczęszczania na wido- 
wnię (!). Ao 

W tym mniej więcej tonie utrzymane są wszyst- 
kie numera. Czy to dła kleru zaszczytne? Czy 
nie nasuwa to zarzułu, że kier zamiast na czele 
postępu kroczyć, jest jego kulą u nogi? 

Chrześcijanin. 
amn 


Klasa miejscowości a Orawa. 


Otrzymujemy następujące pismo 
z kół nauczycielskich: 

Po przyłączeniu Orawy do Polski cieszyło się 
nasze nauczycielstwo, że za ciężką pracę, jaka go 
czeka na kresach południowych, dostanie jakie ta- 
kie wyposażenie, zgodne ze sprawiedliwością. 

A tu co się stało? W ubiegłym roku, tj. od 
stycznia do sierpnia zaliczono Orawę, jako letni- 
sko, do ill. klasy miejscowości, a skończyły się 
wakącye, więc jednym zamachem pióra, bez do- 
kładnej rewizyi miejscowości, strącono cały powiat 
spisko-orawski do IV. klasy. Oszczędność skareu 
rozumie każdy mądry człowiek, ale nie w taki 
krzywdzący gposób,: bez kalkulacyi cen pierwszej 
potrzeby, sądząc, że w górach jest taniej, niż w 
mieście, ale po wprowadzeniu wolnego handlu i 
skasowaniu deputatów urzędniczych odbija się 
wprost fatalnie na pracownikach państwowych na 
szerokim Podhalu. Taki, który bez znajomości sto- 
sunków Orawskich i bez osobistego przekonania 
się wydaje złośliwy sąd na pierwszych pionierów 
polskości, myli się bardzo g:ubo. Z tej biednej 
Orawy bez dobtych dróg; bez komunikacyi kole- - 
jowej (połączenie Jabłonki z Czarnym Dunajcem 
prawdopodobnie jest już w projekcie), jeździć musi 
nauczycielsiwo po Wszystko do Jordanowa lub 
D:arnego Dunajca i to tylko w sucby i pogodny 
czas, gdyż pa miejscu nie kupić nie można. Wszak 
»rzepiękna Babia Góra i lasy jeść nie dadzą, a 
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góral zadawala się plackiem ows'anem (moskalem), 
który u niego jest najdroższym skarbem dla życia. 
Ziemniaki, to drugi pokacm Orawca, które nawet 
w święto z wielkim przysmakiem zajada z kwa- 
śnicą. 

A kupić?! To zapewne zeszłoroczny letnik pa- 
mięta, z jakim trudem dostać bvło można nie od 
ludności, tylko z Krakowa lub Nowego Targu. Nie, 
żeby ludność była nieprzychy!na, ale mróz spali 
i basta; a po dugie gleba skalista, bez sztucz- 
nych nawozów, wielkich urodzajów nie daie. Po- 
dajemy pod opinię spojeczeństwa, czy sprawiedli- 
wie zaliczono Orawę do IV. klasy miejscowości i 
czy po zaprowajzeniu wolnego handlu nie są ce- 
ny tańsze w mieście? Klasy miejscowości powin- 
ny już zakoń:zyć swoje niesiuszne istnienie, które 
tyiko sieją butę i nienawiść wśród pracowników 
państwowych. . 


W sorawie połączenia kolejowego 
Górnego Śląska z Krakowem 

(k) Wczoraj. odbyła się pod przewodnictwem 
wiceprez. Sarego w magistracie krakowskim 
konferencya w sprawie połączenia kolejowego 
Górnego Sląska z Małopolską, a w szczególności 
z Krakowem. W konferencyi wzięli udział: przed- 
stawiciele krakowskiej dyrekcyi kolei państwo- 
wych, deiegat okręgowej dyrekcyi robót publi- 
cznych inż. Zinkiewicz, sekretarz [zby handlowej 
i przemysłowe, dr Beres, starosta krakowski 
dr Bal i przedstawiciele gminy m. Krakowa. Po 
referacie r. m. inż. Potuczka, prezes Prachtel 
przedstawił zadania kolei w odniesieniu dò po- 
łączenia Górnego Sląska z Małopolską i wzka- 
zał na konieczuość zbudowania osobnej stacyi 
rozdzielczej koło Dziedzic, połączenia Szczakowej 
z Mysłowicami podwójnym torem i należytej 
a rychłej rozbudowy węzła krakowskiego, aby 
Kraków mógł objąć tą rolę, jaką dawniej miał 
Wrocław. 

Dyr. dr Pischinger z PKP wyjaśnił, że zapro- 
wadzone zostało dogodne osobowe połączenie 
kolejowe Krakowa z Katowicami. Dalsze udó- 
godnienia będą przedmiotem porozumienia z dy- 
rekcyą kolejową w Katowicach, 


Aresztowania pod zarzutem agitacyi 
komunistycznej 

W ostatnich dniach wpadiy organa policyi pań- 
stwowej w Bochni na ślady, że niejaki Stanisiaw 
Kuta, robotnik szewski, organizował wśród tam- 
tejszych robotników salinarnych kółka komuni- 
styczne. Do Kuty przyjeżdżali od czasu do czasu 
agitatorzy zamiejscowi i urządzali w jego miesz- 
kapiu lub w pobliskim lasku tajne zebrania komu- 
nistyczne, przyczem rozdawano bibułę bolszewicką. 
Kuta objął w ostatnim czasie posadę wożźnego 
pocztowego przy dyrekcyi poczt w Lublinie, gdzie 
też został przed kilku dniami aresztowany i do 
Krakowa odstawiony. W toku śledztwa prowadzo= 
hego w Krakowie, przeciw Kucie, wyszło na jaw, 
że agitacyę w Bochni'i w innych miejscowościach 
zachodniej Małopolski, prowadzili  Władysiaw 
Schmid 1. 45 i Mikołaj Jaśkiewicz. Szmida i Jaś- 
kiewicza aresztowano. 


Olbrzymie kradzieże obuwia 
z magazynów wojskowych 

(k) Sprawa kradzieży kilkudziesięciu pak z obu- 
wiem gummowem (śniegowcami) z magazynów 
wojskowych w koszarach im. Sobieskiego przy 
ul. Warszawskiej przybiera rozmiary sensacyi 
w naszem mieście, a to ze względu na niezwy- 
kle okoliczności, wśród jakich kradzieży tej do- 
konano. Oto, jak stwierdzono, przed koszary 
Sobieskiego, gdzie mieszczą się magazyny woj- 
skowe, w jasny dzień zajeżdżało  kiikakrotnie 
prywatne auto ciężarowe, zabierając paki z obu- 
wiem, które następnie przewożono do specyalnie 
na ten cel wynajętych piwnic przy uł. Radzi« 
wiłłowskiej. W związku z tą aferą władze woj- 
skowe dokonały aresztowania urzędnika woj- 
skowego Xi klasy rangi Augusta Maciejko i sier- 
żania WP N. Gregoraszczuka. Jak się okazało, 
część obuwia t.j. 2000 par sprzedali wymienieni 
niejakiemu Nowakowi za 4 miliony marek. Prócz 
tego, jak donosiliśmy, w tajnych magazynach 
przy ul. Radziwiłowskiej policya skont skowąła 
64 skrzyń wypełnionych obuwiem, pochodzących 
z tej samej kradzieży. W śledziwie Maciejko 
i Gregoraszczuk usiłowali tłumaczyć się, że owe 
2000 par obuwia, które sprzedali Nowakowi, sta- 
nowiły niespodziewaną „nadwyżkę* inwentarza 
magazynu po przeprowadzonem skontrum i dla 
tego musieli pozbyć się owej nadwyżki (!?). Nie- 
wąipliwie aresztowani dopuszczali się od dłuż- 
szego już czasu systematycznego okradania 
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skarbu państwa i dziwić się należy, że komisya 
kontr Ina, która co miesiąc, iak nas informuja 
władze wojskowe, odbywała rewizyę magazynów, 
nie zauważyła tej nadwyżki i wogóie żadnych 
nadużyć. Tem też należy tiumaczyć sobie ową 
zuchwałą śmiałeść zioczyńców, z jaką gosuoda- 
rowali w powierzonych sobia magazynach, Prócz 
tego policya państwowa aresztowała jaso wmie- 
szaną w tą sprawę niejaką Felicvę Ster cwą, 
lat 38, z Warszawy, zatrudnioną w tyca maga- 
zynach, a zamieszkałą w Dębnikach. 


Szułlerzy karciani i kradzież listów 
amery<ańs:ich 

(k) W związku z aresziowanym onegdaj listo- 
noszem Stanisławem Mielaiczkiem, który wy- 
kradał z przesyłek amerykańskich doiaty i prze- 
grywał je nasiepnię z szuierami w karty, policya 
aresztowała jego pariuerów w osotach Siufaua 
Schlenkera, lat 33, z zawodu fryzyera, Stefana 
Jasickiego, lat 32 i Władysława Kunawę. lai 27, 
bez okreśionego zajęcia. W eiąvu dnia wczoraj- 
szego na inspekcyi „pod Telegratem* zgiaszali 
się u prowadzącego śledztwo w tej sprawie 
urzędnika miejscowi adwokaci, którzy złożyli 
pewną część pieniędzy wygranych od Mieluiczka 
w imieniu aresztowanych klientów. Również 
zgłaszają się na policyę poszkodowani z listami, 
które doręczono im bez zawartości dolarów i ze 
znakami, świadczącymi o odlepianiu kopert. 
Wnosić można z tego, że kradzież dolarów z li- 
stów amerykańskich, odbywała się na tutejszej 
oczcie na wielką skalę. 

peman 


Obniżenie ceny chleba, Związek soółdzielni ro- 
botniczych „Proletaryat“ w Krakowie zawiadamia, 
że obniżył cenę 2 kg bechenka chleba na 200 
mk (z 220). 

Obchód rocznicy powstanią styczniowego. Zarząd 
obwodu Kraków-miasto Związku strzeleckiego u- 
rządza w niedzielę d. 22 b. m. uroczysty obchód 
59-tej rocznicy powstania styczniowego z nastę- 
pującym programem: O godz. 9'30 rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. Anny z współudzia- 
łem chóru Tow. Oratoryjnego pod kierownictwem 
p. Kazimierza Garbusińskiego; o godz. 11 przed 
południem uroczysta akademia w sali teatru Ba- 
gatela, w której wezmą udział artyści Karol Ad- 
wentowiez, pianistka prof. Ludwiga Grodzieka i p. 
Z. Szrombówna, skrzypek prof. Władysław Ko- 
złowski, śpiewaczka p. M. Mściwojewska, nadto 
zespół uczniów szkoły śpiewu prof. Bursy i orkie- 
stra F. K. E. pod batutą dyr. p. Tesarzika, Prze- 
mawiać będą: prof. Bolesław Pochmarski o pow- 
staniu styczniowem i prof, Adam Wołek o idei 
Związków strzeleckich. 

Miejski teatr Opera i Operetka. Aleksandra Sza- 
frańska, pierwsza mezzosopranistka opery poznań 
skiej, wystąpi dziś w „Carmen*. Micaełą będzie 
p. Jaworzyńska, partyę Don Josćgo odśpiewa pan 
Stępniowski, partyę Escamilla p. Kniaginin. Jutro 
we środę „Baron Kimmel“. 

Z teatru Nowości. We wtorek i we środę „Ur» 
szula*. Premiera „Księżniczki foxtrotta* we czwar« 
tek. Główne role odtworzą pp. Czernekówna, Ka- 
mińska, Weso„owski, Woliński, Kaczorowski, Pilar- 
ski, Jankowski. Nowa wystawa i kostyumy, oraz 
ewolucye układu J. Ciesielskiego dadzą tej ope- 
retce piękną oprawę sceniczną. 

Rewia humoru i piosenek zespołu teatrów war- 
szawskich odbędzie się w sobotę 21 bm. o 1i 
wieczór w teatrze Bagatela, W przedstawieniu hio- 
rą udział Romuald Gerasiński, Zazimiera Ho: bow- 
ska, Mila Kamińska, Adolf Dymsza i Józeť Poręb- 
ski. Bilety sprzedaje już kasa Bagateii. 

Janina Keiles-Krauze wystąpi ze swoim wieczo- 
rem pieśni w niedzielę 22 bm. w Starym Teatrze. 
Swietna śpiewaczka wystąpi u nas po raz pierw- 
szy. Bilety są już do nabycia u Braci Lipslach, 
Sławkowska 8. 

„Walka kohiety z możczyzną W twóvot ni Pa. 
polskiej”. Na ten temat wygłosi dziś uuiorza Hrg- 
kowska p. Jadwiga Migowa udczyt z Domu a ty- 
stów (pl. św. Ducha). Początek o godzinie $ wie- 
czorem. z 

(k) Aresztowanie przemytników sacharyny. Or- 
gana połicyi na krakowskim dworcu kolejewy:n, 
aresżtowały przed samym Wyjszięm z Krakowa, 
pokątnych fabrykantów Bachayny, Są to: Erne- 
styna Buchkalstec I. 39 z Tarnowa i Simehe Herrach 
1. 32 z Frysztatu, mieszkający stale w Nowym 
Sączu. W posiadaniu ares towanych, znaisziono 
około 70.000 mk, 7 kg sacharyny, 50u sziuk to- 
rebek na sacharynę, y8 sztuk falozywy:> ban. 
deroli i paczkę kartonu do wyrobu pudelek na 
sacharynę. W toku duchodzeń Buchialsterowa 
usiłowała przekupić przedowowa P P, Turnow. 
skiego, któremu wręczyia 10.000 mk i 200 ture- 
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bek z sacheryną, oraz kartkę przez nią napisaną 
w języku hebrajskim z zawiadomieniem, o ich 
aresztowaniu, z ostrzeżeniem, by resztę towaru 
usunięto przed rewizyą i jej rodzinę zawiadomio 
no o niebezpieczeństwięe. Przodownika Ta:now- 
skiego prosiła Buchhałsterowa, by karteczkę tę 
doręczył niejakiemu Hornerowi przy ul. Bożego 
Ciała. Tarnowski łapówki nie przyjął i złożył ją 
na inspekcyi na głównym dworcu osobowym. 

twłamanis. W mieszkaniu p. Sali Elnec przy ul. 
Dietla 79, włamiano się w niedziecię wieczór, za 
pomocą wytrycha i skradziono bieliznę znaczoną 
monog anem „5. E“, wartości kilkudziesięciu ty- 
sięcy mk. 

=op ggm 


Z POLSKI 


O pomo9c dla ropatryantów, W prezydyum Ra- 
dy ministrów edbyla się konferencya prasowa, na 
której p. Wiadystaw Grabski zdawat sprawę że 
stosunków w obozach reemigracyjnych. Grab- 
ski stwierdził, że nersonal reemigracyjny praeu= 
je Gbechie w warunkach niesłychanie cieżkich. 
(ciężkich warunkach pracy Świadczy fakt, że 
z personalu. Zarządu Ieemigracyjnego 15 sób 
zmarło, a żi osôb było ciężko chorych, Dalej 
Grabski stwierdza, że konieczne jest utegulowa. 
nie warunków transportowych, rząd sowiecki bo- 
wiem wbrew zostanowieciu, że chorych nie ma: 
leży dołączać do transportu, do każdego trdns. 
portu dołączą ich znaczną ilość. O fatalnych sto- 
sunkach, panujących w transportach, świadczy 
fest, że pociąg reemigracyjny. który przybył do 
Grodna, przywłózi 578 chorych Ss6b. W Słałpcach 
na 1190 csóh tiansporty 5338 osób było chorych, 
Wobec tych warunków, walce z epidemiami 
muszą być podporządkowane wszelkie zarzadmo 
nia. Środkami zaradczymi musi być rozszerzanie 
szpitali, postawienie na odpowiedniej wysokości 
rezerwy osobistej personalnej i rozszerzenie od- 
działów robotniczych, Pozatem konieczne jest 
oddzielenie od punktów zbornych jednostek, któ 
re muszą być poddane dłuższej desynfekcyi, Wa 
zrę niezmiernie jest akcya, zmierzająca do na- 
bożytego rozmieszczenia chorych. Sprawę tę sta- 
rat się załatwić Czerwony Krzyż w Równem, u- 
rządzając salę na %) ióżek i dając koszt utrezy- 
mania i urządzenie baraków. Napływ powraca- 
jących do Polski jest bardzo znaczny. Najwie- 
ksze ilości reemigrantów groinadzą się obsenie 
w Rosyi, w punktach, położonych blisko grani- 
ey. Ważna jest rzeczą udzielenie pomecy przy 
rozsiedianiu. Spułeczeństwo może iu przyjść z 
wydatną pomocą, rak, jak to juź uczydiło w pos 
wigtach białostockim j sicdleckim, przyjmując 
do siebie pewne ilości powracających z wygaa- 
nia, 

Jak traktują kanitaliści węgiawi sierety i wdo- 
wy pa zabitych górnikach w zagiębiu krakowskiem, 
uiech za przykład posłuży następuiacy fakt: 

Duia 28 listopada z. r. została zwołana konfe- 
rencya starszych członków kas prowizyjnych i prze- 
wodniczących tychże kas, do urzędu góin'czego 
okręgowego w Krakowie, za słaran em powiatowe- 
go Związku górn ków, w celu podwyższenia pro 
wizyi dia prowizyonistów, sierót i wdów po pro- 
wizyonistach. -Po dłuższej dyskusyi przyszio do 
porozumienia m ędzy zastępcami kopaiń a Związ- 
kiem górników, według którego każdy robot:ik, 
zatrudniony w kopalni, płaci miesięczne na ten 
cel 500 mk., zaś właściciele-pracodawcy również 
500 «ck, Frowieyoniści starzy z przed 1 grudnia 
1921 otrzymywać mają z tych funduszów po 5000 
mk. miesięcznie, żony po prowizyonistach 50 pic., 
dzieci 25 pre.; nowi prowizyoniści po dniu 1 gru 
umia 1921 otrzymują 4000 mk., żony po nien 
50 pre, dzieci 25 p c. Jak traktuje p. inż. Józef 
Hromek, właściciel kopalni „Kmita“ w Tenczynku 
sieroty i wdowy po górnikach ? Tow. Nowak To- 
"masz został zabity na kopalni p. Hromka dnia 15 
czerwca r. Z OBieruca,ąc 5 matoietnich dzieci i 
żonę Zofię. Zamiest jej wypłacić 5000 mk. 1 gru- 
dnia z góry, zarządził wypłatę 2500 ms. w gru- 
dniu za styczeń, tyiko tę sumę, którą górnicy zło- 
żyli w listopadzie za grudzeń. Kiedy Zolia Nowak 
udała się z rek amacyą do p. Hromka za wska- 
„amiem tow. posia Re;dycha, otrzymała odpowiedź 
iastę,ującą: 2400 mk. otrzymała pani jako zapo- 
nogę tednorazową, a za następne miesiące nie o 
tizyma pani nie. Tow. poseł Rejdych zrovił donie- 
sienie do naczelnika urzędu górniczego Malawskie- 
va, który jest prezesem scentralizowanych kas pro- 
wizyjnych w zagłębiu krakowskiem. W razie od- 
mowy prowizyi sprawa będzie poruszoną w Sejmie, 
a zajmią się nią energicznie posłowie socyalisty- 
(ANTA ; 

Naieży nadmienić, że p. Hromek jest Czechem, 
a majątsu dorobi: się ako inżynier w Sierszy przy 
zaku,nie maszyn wodnych w Witkowicach, a te- 
raz ua polskiej ziemi kczywdzi sieroty i wdowy 
po górnikach, tiómacząc się, jakoby do kopalni 
dokładał. 
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Z TEATRU 


Teatr im. Słowsekiego: „Gzysły interes“, komedya 
w 3 aktach S'efana Kiedrzyńskiego 

„Czysty interes“ jest wyborną komedyą aktual- 
na, prawdziwą satyrą na dzisiejsze stosunki me. 
raine, pozosiające pod znakiem paskarstwa, tego 
wytworu epidemicznej żądzy biyssawicznego zbo- 
gacania się. Po nieudałym „Pocałunku wojny“ 
tegoż autora jest „Czysty iuteres* miła miespo- 
dziauką. W myśl zasady „ridesdo castigare mmores* 
Kiedrzyński gruchnął tu salwami śmiechu chłoszczą- 
cego moralność powojenną. Dużo papierowego jest 
w poważnej stronie jego figur i ich dyalogów, tu 
jednak, gdze zaczyna się strona komedyowa, gra- 
micząca z farsą, wazechwładnie panuje szezery, 
żywiełowy komizm. 

Do wyjaskrawienia kontrasiu posłużył się Kie- 


"drzyński środkiem łatwym i nicnowym: wprowa- 


dail do warszawskiego środowiska postać przyby- 
sza z obcego świata, Amerykanina, oczywiście 
Polaka amsiykańsziego, wychowanego za Oceanem 
w pojęciach zupełnie odmieunych od tatejszych. 
(Teu Cezar O:dyng reprezentuje zdrowy rozsądek, 
rmełtelność i energię, jak zwykle taki Amerykanin 
w powieści i w teat.ze. Z tego względu jestto po- 
stać konwencyonalpa; na szczęcie p. Adwenłowicz 
umiał tchnąć w nią życie i humor. 

Kapitalna jest figura paskarza Kordełasa i po- 
eieszne są jego tarapaty, w które wpada przez 
jakąś aferę ryżową, ale najpocieszniejsza część jego 
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roli nastepuje po wypuszcreniu go z kryminału: 
od tej chwili rozg ziniewa raz za razem huragan 
śmiechu, gdy ten paskarz opowiada swoje prze- 
życia padczas tygodniowego pobytu w więz.eniu 
mokotowskiem: 

— Jaki tam wikt! Zupełnie jak w Bristolu. 

— A towarzystwo? Zupełnie tosamo, co w Bri- 
stolu. Sami znajomi. 

— Jak zarobiłem ten milion? Przecie siedząc 
przez tydzień w Mokotowie, musiałem się czemś 
zająć: kupiłem wagon cukru od jednego żydka, 
który wyszedł z kozy o trzy dni wcześniej niż ja, 
i sprzedałem go diugiemu żydkowi, który właśnie 
przyszedł do kozy, i zarobiłem na tem milion... 

Szto bajeczne pod względem efektu „kawały“ 
chwytane w lot przez publiczność nietylko war. 
szawską, lecz także i krakowską, która również 
zna takie rzeczy z dońwiadczenia i reaguje na nie 
skwapliwie. Tu b. Szymborski odnosił tryumfy, 
stworzywszy z paskarza Kordełasa pocieszną figurę 
o niepowszedniej sile komicznej. 

P. Gutiner w roli adwokata Szumirskiego dal 
dobra sylwetkę człowieka uczciwego, ocierającego 
się jednak o brudy dzisiejszego życia. P. Nosa- 
rzewska rolę panay Min:ki wyposażyła w dużo 
uczucia i siły dramatycznej. P. Ordvńska w roli 
Apolonii Kordelasowej wskrzesza tradycyę Śp. Woi- 
nowskiej w odtwarzaniu tego rodzaju typow. P. 
Marya Modzelewska i p. Kustowski bardzo dobrze 
dopeimiii zespołu, doskonale zgranego. 

„Czysty interes“ może liczyć na pełne powo» 
dzenie. Em. Haecker. 


Ostatnia faza rokowań w sprawie 
Górnego Sląska 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 16 stycznia. 
Z Berlina. donoszą: Obecny stan rokowań pol- 
sko niemieckich przedstawia się wedle „Vossi- 
sche Żig* w następujący sposób: Nie osiągnięto 
po ozamien a w sprawie waluty i likwiiacyi. 
Nie rozstrzygnięto dotąd sporu o interpretacyę 
wyrazu „Drodukiy naturaine". Narady nad ią 
sorawą gołożane ula wynalezienia odnowiedniej 
formuły. W komisył aia pracodawcow i robo- 
tników zgytzeńo s:ę na pri oozycye m ędzyna- 
rocowego biura pracy w Genewie. W sprawie 
„elaza esiago:sto porczum:emie dzięki ustępiiwo- 
sei pilskiej. Rozgo męlo obrady nad sprawą 
oroanizacyi kompstencyi komisy! mieszanej i try- 
buna u roz,emczego. Postanowiono nie prowa- 
dzić narazie uarad w sprawie kompetencyi try- 
bunaiu rozjemczego co do ocnrony muiejszości 
narodowych. 
W kwesłyj związków zawodowych 
(PAT). Katowice, 16 styczała, 
„Polak“ zamieszcza następujące iutormacye 
w kwesty: Spo nei. Lędącej przedmiotem obrad 
W żWw.uzcach pracodaweów i pracobierców oraz 
w VII komisyi mieszanej. Po.ska nie może się 
280 ie na t9, aby związki niemieckie, które 
będą dzia*sy w polskiej części Siąska, podle- 
gay centit «m ber r» m. Niemiecka część ko- 
m yi stwierdza, że ua podstuwie decyzyi ge- 
new-kiej Polska musi uznać na przeciąg 15 lat 
te związki, które istnia y za czasow, goy Sląsk 
należał do Niemiec. Związk: te będą mi:iy prawo 
zaw -rania umów na <aiym cbszarze piebiscy- 
towyim. Ze strony polskiej stwierdza się, że 
zwiazki te mogą o0ziaia« istotnie, ale muszą 
mieć siedzibę swojej cenirali po stronie polskiej, 
nie można bowiem pozwolić na Gziałaln.ść sto- 
warzyszeń z siedzibą poza grancami Polski. 
„Polak“ mów, że związki te działałyby szko- 
dhwie i powiegając kierowalciwu niem'eck:emu, 
na komendę berhna wywożywatyby niepokoje 
na Sląsku. 
Wyjazd Calondera 
(PAT). Katowice, 16 stycznia, 
Prezydent Calonder oa echai w poniedziaiek 
z dworca bylomskiego wprost do Genewy. 


Usłady handiows między Polską 
i Jugostawią 


Warszawa. (Tei. wi. „Naprzodu*) W związku 
z układami haudliowymu z Jugosiawią bawi obec 
nie w Waiszaw.e poseł polski w Begraizie D. 
Okęcsi. 


„ Warszawa. (Tel. wł. 


Objęcie części 6. Sląska przez Polską z końcem 
kwietnia 


(PAT). Katowice, 16 stycznia. 

Z urzędowej strony dowiadujemy się, co na- 
stępuje: Na jednem z ostatnich po-iedzeń u Ca- 
ionqera z udzałem pełnomocników rządu po!- 
skiego i niem'ecziego ustalono, co nastepuje: 
Pełnomocnicy rządów zjadą się w Genewie 
6 !utegu z uafatonym tekstem koswencyi oraz 
ze sprecyzowanymi należycie punktam: spor- 
nymi, których pie udało się zaiatwić w drodze 
porozum'enia. Pobyt w Genewie obliczony jest 
najwyżej ha 3 tygodnie, 

W ciągu tego czasu prezydent Całonder rozpa- 
trzy i rozstrzygnie punkty sporne, zaś z drugiej 
strony dokonane zostanie tiómaczenie całego tek»tu 
na język francuski oraz iexo wydrukowanie. Po- 
tem nastąpi podpisanie konwencyi przez obu peł- 
nomocników. W ciągu następnych 14 dni ma być 
dokonana ratyftkacya Konwanczi przez seim pol- 
ski i przez parlament niemiecki, potem nastąpi 
wzmiana dokumentów ratyfikacyjnych. Po doko- 
naniu tych formalności konferencya ambasadorow 
w Paryżu zawiadomiona zostanie o zawarciu kon- 
wencyi i po wytknięciu granicy postawiony bę- 
dzie wniosek, aby konierencya ambasadorów 
zwióciła się do komisyi międzysojuszniczej w Opo- 
lu o zanotyfikowanie rządom polskiemu 1 niemiec- 
kiemu ebjęcia przez nie odnośnych części liórnego 
Sląska. 

Jednocześnie z pracami delegacyi w Genewie 
przygotowane będą na Górnym Sląsku materyały 
niezbędne do ukłatu między rząuem polskim a KO- 
Misyą opolska w sprawie objęcia przez rząd pol- 
ski części (órnego Sląska, przyznanej Polsce, 
w dziedzinie admin:stracyi pol:tycznej, skarbowej, 
admivistracyi marątków państwowych, sądów, koiei 
żelaznych, poczt, telegratów, teiefonów i archiwów. 
W sprawie tej zawaity będzie również odpowiedni 
układ między rządem po.skim a niemieckim. Po 
dokonaniu notyfik:cyi "nastapi stopniowe obejmo- 
wanie Górnego Sląska przez rząd polski według 
z góry określonego planu. Przewidywane j-:st ust.- 
teczna objęcie obszarów pczaz rząd polski z kvń- 
cem kwietnia, 


Q prawa Polski w Giańsku 


„Naprzodu”) Z Gdańska 
donoszą: Wvsoki komisarz Lgi narodów geuerat 
Hack ng zupropodowa: załatw eG e sprawy uży wa 
wan:a poriu- Gdańskiego przez u0iskie okręty wo- 


ienne w tej foun e, żevy Polka zwiócła sę do 


senalu gdańskiego 0 po wolezie na postó, lych 
okrętów. W razie zgody senatu postoj musiałby 
mieć charakter tymczasowy i podlegaśby sześcio 
mies. ęcznemu wypowiedzeniu ze strony Guańska 


Nr. 14 


„NAPRZÓD 


Gabinet Poincarego 


Paryż, (PAT.) Lista nowego gabinetu jest na- 
Siępująca: Prezydent ministrów i Spraw zagra- 
nych Poincare, wiczprezydent gabinetu i mimi. 
ster sprawiedliwości Barthou, minister spraw 
wewnętrznych Manoury, skarb Laster, emerytn- 
my i komunikacyę Maginot, oświata Leon Be- 
rard, kolonie Sarraut, roboty publiczne le Tro- 
quet, praca i hygiena Aleksander Berard, ma- 
rynarka Rayberti, rolnictwo Charron, dzielnice 
oswobodzome Reibel, handel Dior, Poincare 
przedstawił powyższą listę prezydentowi Mille. 
randowi wczoraj. 

Zmiany 

Paryż. (PAT). Przy osiatecznem ukonstytuo- 
waniu się gabinetu zaszły następujące zmią- 
ny: Aleksander Berard zrzekł się przyję- 
cia teki pracy i hygiemy, tak, że teki te objęli 
Alberg Peyronnet i Paweł Straus. Podsekreta. 
ryaty stanu obsadzone zostały w sposób nastę- 
pujący: podsekretaryat stanu w  prezydyum 
rady ministrów Colrad, zaś Rio, Paullafont i 
Laurent Eynac objęli ponownie trzy podsekre- 
tąryaty Stanu w ministeryum robót publicz- 
nych, Spraw marynarki handlowej, poczt i tele- 
grafów i żeglugi napowietrznej. Podsekretaryat 
= w ministeryum oświaty ji sztuki objął Vi- 


Prasa włoska przeciw Polncaremu 

Rzym, (PAT.) „Popolo Romano* komunikuje 
w nastepujący sposób wybór Poimcarego na 
Stanowisko prezydenta ministrów: Jest rzeczą 
niewątpliwą, że rząd Poelncarego stanowi wiel. 
kie niebezpieczeństwo dla zachodu Europy. — 
Wywoła on powrotną. falę militaryzmu, nową 
akupacyę zagłębia Ruhr i nowy szczęk broni 


Konferencva dla gos 


nad Renem. Nie potrwa to jednak długo. 

Zjazd Lloyda Georgea z Po ncarem 
Paryż, (PAT.) W czasie spotkania, jakie się 
cdbyło między Lloydem Georgem a Poincarem, 
poruszono szereg kwestyj, dotyczących obu rzą- 
dów. Niezawodnie po ukonstytuowaniu się ga- 


binetu Poimcarego Lloyd George i Poincare po- : 


rozumią się co do dałszzgo prowadzenia narad. 


Glosy prasy 

Paryż. (PAT). Prasa wita nowy gabinet nader 
życzliwie, podnosząc ze szczególnem zaintereso- 
waniem wyrażone przez Poincarego postanowie- 
nia kontynuowania w możliwie najlepszych wa- 
runkach rokowań, dotyczących układu angiel- 
sko francuskiego. 

Wynurzenia Poincarego 

Paryż. (PAT). W wywiadzie z korespondentem 
„Daily Mail* Poincare oświadczył, że był zawsze 
i pozostanie nadal gorącym zwolennikiem soju- 
szu angielsko-francuskiego, który będzie musiał 
być poprzedzonym z uregulowaniem wszystkich 
kwestyj, dotychczas niezałalwionych. Premier 
dodał, że Fraucya domaga się przedewszy:tkiem 
bezpieczeństwa granic oraz otrzymania odszko- 
dowań, licząc na współpracę Anglii. Francya 
skłonna jest współpracować ze swoimi sprzy- 
mierzonymi w sprawie wyszukania środków, 
mogących utrwalić pokój pod warunkiem, że 
prawa jej, wynikające z traktatu, zostaną cal- 
kowicie uszanowane. 


Pierwsze posledzenie 


Paryż. (PAT). Pierwsze posiedzenie gabinetu 
Poincarega odbędzie się we wtorek. 


podarczej odbudowy 


Europy 


Udział Franoyi w konferencyi 


Paryż. (PAT,) Mając na względzie ciągłość 
polityki narodowej, rząd irancnski związany 
będzie zobowiązaniami, przyjętemi przez rząd 
poprzedni. Wskutek tego zwołanie konferencyi 
genueńskiej nie może być zakwestyonowane, 
Zdaje się, że Poincare nie będzie osobiście re- 
prezentował Francyi na tej konferencyi, Bez- 
warunkowo przypuszczać r:ależy, że gab'net 
przyjmie układ francusko.angielski, zażąda 
tylko dokładnego określenia wzajemnych zobo- 


wiązań, Przypuszczają też, że Poincare zako- 
munikował Lloydowi Gecrge'owi chęć powroty 
do metod zwykłej dypłomatycztiej wymiany 
zdań. „Matin“ donosi, że Lloyd George i Poin- 
care postanowili porozumieć się co do wszyst- 
kich kwestyj spornych przed zawarciem u~ 
kładu. ZL 

Paryż, (PAT.) „Matin“ donosi, że Poincare za- 
mierza powołać Vivianiego na przedstawiciela 
Francyj na konferencyj gospodarczej w Genui, 


O W e NAN) 
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Stany Zjedn. pozwalają na zakupno 
zbuża do Rosyi. 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na konferen- 
cyi w Waszyngtonie uchwalono dopuścić przeusta- 
wiciela Rosyi do Stanów Zjednoczonych jako de 
legata dla zakupna zboża. Hoover oświadczył, że 
delegat ten nie posada charakteru politycznego, 
a wpuszczenie go na teren Stanów Zjednoczonych 
nie oznacza uznania rządu sowietów. 


Przegląd społeczny 


Miesięcznik statystyczny. Ukazał się zeszyt 1—3 
tomu IV. miesięcznika statystycznego za r. 1921. 
Treść zeszytu zawiera w CZĘŚCI I-szej artykuł dra 
Benedykta Bornsteina Majoraty (donacye) w b. 
Królestwie Polskiem. W części drugiej prócz zwy- 
kłych działów (ruch naturalny ludności, kredyt, 
spółki akcyjne, skarhowość, Urodzaje, ceny ziemio- 
płodów) na szczególną uwagę zasługuje: Podział 
Górnego Śląska na zasadzie decyzyi Rady amba- 
gadorów (iadność, wyniki plebiscytu, wytwórczość 
przemysłowa), oraz Tymczasowe rezultaty spisu 
ludności Rzeczypospolitej polskiej z dnia 30 wrze- 
śnia 1921 r. Do zeszytu dołączono: Sprawozdania 
z handlu zagranicznego za pierwsze półrocze 1921 
r. oraz statystykę pocztową, telegraficzną i tele- 
foniczną Rzeczypospolitej polskiej za r. 1920. 


Kobiet i chłopców 


do roznoszenia „Naprzodu, 
za stałą pensyą . 
poszukuję zaraz *dministracya „Naprzodu 
Dunajewskiego 5, 


Przegląd gospodarczy ` 


Nowe bilety skarbowe 


Warszawa. (PAT) Ministeryum skarbu komuni- 
kuje: Z dniem 1 lutego br. ministeryum skarbu 
wypuszcza na sumę 30 miliardów seryę NI bile- 
tów skarbowych. Odsetki od biletów skarbowych 
seryi III są wypłacane w stosunku 50/, rocznie 
z góry, przez potrącenie przy sprzedaży. 


Ożywienie w handiu łódzkim 


Łódź. (PAT). „Kuryer Łódzki* donosi, że w _o- 
statnim tygodniu przybyli do Łodzi kupcy z Wilna, 
Rówaa i Lwowa, którzy dokonywują większych 
zakupów towarów białych i kamgarnów. W zwią. 
zku z powyższem odczuwa się wielkie ożywienie 
w band u. 

Łódź. (PAT). „Kuryer Łódzki“ donosi: Według 
statystyki związku przemysłowców, dotyczącej u- 
ruchomionych warsztatów pracy w przemyśle þa- 
wełnianym Czynnych jest 970/, w przemyśle weł- 
nianym 56 /o ogólnej ilości warsztatów. 

Łódź. (PAT). „Kuryer Łódzki* donosi: Od kilku 
dni bawi w naszem mieście sowiecka misya han» 
dlowa w osobie prezesa Gorczakowa i ekspertów, 
Gorczakow oświadczył między innymi, że w chwili 
rozpoczęcia Się pertraktacyj handlowych polsko- 
rosyjskich Jaanem jest, że w pierwszym rzędzie 
zainteresowaną będzie Łódź, której handel pomimo 
wojny i okupacyj prędko się podźwignął, a po- 
krywszy potrzeby wojskowe, dąży do odzyskania 
swoich dawnych rynków. 


Giełda zbożowa w Warszawie 


Warszawa, 16 stycznia. (PAT) Pszenica 11.500, 
Żyto franco miyn Warszawa 8.200, kukurydza 
10.800, groch polny Warszawa franko 9.700. 
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Z sali sądowej 


Kraków, 17 stycznia, 
Ks. Okoń skarży o pobicie 


(k) W sądzie wojskowym przy ul. Montelupich 
odbyła się wczoraj ponowna rozprawa przeciw 
kap. Włodzimierzowi Rawskiemu, oskarżonemu o 
czynne znieważenie posła ks. Okonia podezas zaj- 
ścia w pociągu na siacyi w Dębicy. Po przesłu- 
chaniu oskarżonego i szerecn śwyadków, rozprawę 
znowu odroczono z powodu niestawienia się głó- 
wnego świadka zajścia p. Poniklłows=j, Próby ugo- 
dowego załatwienia konfliktu między posłem ks, 
Okoniem a kap. Rawskim nie dopiowadz.iły do po- 
zytywnego rezultatu. 


REPERTUAR 


Teatr Im. Jul. Słowackiego 
Wtorek: „Czysty interes“, 4 
Środa: „Jesienne skraypce* Surguczowa, 
Czwartek: „Brzydki Ferrante" Lopeza. 
Piątek: „Czysty interes", 
Sobota: „Czysty interes“, 
Teatr „Bagatela“ 
Wtorek: „Wpiory”, 
Miejsii teatr: opera i operetka 
Wtorek: „Carmen“. 
Sroda: „Baron Kimmel“, 
Operetką w Nowościach 
Wtorek: „Urszula“. 
Sroda: „Urszula“. 
Wykłady Związku Hteratów w Domu artystów 
>i (plac św. Ducha) ix 
Początek o godz. 8 wieczór. rl 
Wtorek: Jadwiga Migowa: „Walka mężczyzny: z 
, kobietą w twórczości Zapolskiej“. 
Zjednoczenie Ogólno:Zawodowe Inteligencyi 
Pracującej (Dunajewskiego 5, IL. p.) 
Początek o godz. 7 wieczór. 


Wtorek 17 bm.: Wanda Gancwolówna: Proleta- 
ryacki socyalizm przedmarksowski, s 
Kollegium wykładów naukowych (Rynek gi, 
Linia A--B. L, 39) 

Sroda: dyr. Muzeum nar. Dr Fel. Kopera: O sztuce 

rosyjskiej (z obrazami świetlnymi). 
Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 0. 
odczyty publiczne itustrowane obrazami świetlnt« 
| mi zapomocą epidiaskopu: 
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Środa, 18 bm.: Michał Bogucki, prot. Uniw, 
Wileńskiego: O sziuce teatralnej u Greków, 
Czwartek, 19 bm.: Ks, Dr, Tadeusz Kruszyński; 
Fabryki pasów polskich w Gdansku. 
Kabaret w „Udrodzeniu” tui, Slawsowska 30; 
Zupełnie nowy program. Występ  pieru szuszg= 
dnych Sił kabaretowych. Focząisk o godziuie 
11 i pól wieczór. 


Stowarzyszenia | zgromadzoniz 


Metałowcy bezrobotni mają podać swoje nazwie 
ska tow. Papińssiemu w celu spisania cgólnej listy 
zorganizowanych bezrobotnych, która jest potrze- 
bna w najkrótszym czasie zarządowi Oddziału, 

Łerząd, 

Zgromadzenie monterów klacharskigs oduę lzie 
się dnia 20 bm)o godz. 7 wiscz. przy ul. Duna- 
jewskiego 6. Sprawy bardzo ważne. 

Zarząńt sekr, 

Qgólne zebranie zakładów miejskich igit zarzą: 
dów I mężów zaufania a to, gazowni, elektrowni, 
wodociągu, budowy kanalizacyi, dróg i ienych 
odbędzie się we środę dnia 18 styczniajo godz, 
6 wieczór, przy ul, Dunajewskiego 5, Ill p. 

lil Walne Zgromadzenie Związku zawodowego 
pracowników tramwajowych Polski — oddział Kra- 
ków, odbędzie się w sobotę 21 stycznia o godz. 
10 w nocy w lakierni tramwajowej ul. Wawrzyń- 
ca, z następującym porządkiem dziennym: 1. Od- 
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia; 2. Sprawozdanie Z czynności Zarządu; 8. 
Sprawozdanie kasowe; 4. Sprawozdanie biblivterza; 
5. Sprawozdanie komisyi kontrolującej; 6. Wybor 
nowego Zarządu; 7. Wnioski i interpeiacye W ra- 
zie braku kompletu odbędzie się w tymże dniu 
drygie zgromadzenie o godz, 11 w nocy z tym 
samym porządkiem dziennym bez wzgiędu na ilość 
obecnych, a uchwały na tymże zapadłe będą pra- 
womocne. Jan Dębowski przew., Wł, Wisniewsti 
sekretar- 
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Phe 18 uod | „Pokój 10%. , I rutynowanych ślusarzy maszynowych. Reflektu- 


ka SKT GŁIONE ( jemy tylko na pierwszorzędne 'siiy, — Adres: 
|: aniery wojskowe pod na- í Polskie Zakłady Garbarskie Ludwinów (4ratów). 8073 


wwiskiem Węgrecki Józet, ur. 
11895, uniewazuła się. 59 


AZAR POLSKI $. 1. 


Oryginalne akcye Towarzystwa „AZOT“, S. A. 
w Borach I, H i H 'emisyi wydaje Bank Małopolski, 
S. A. w Krakowie, Rynek gi. 25, wyłącznie za zwro- 
tem poświadczeń tymczasowych na i, Il i listów przy- 
działowych na lil emisyę od 16 Śtycznia do 26 sty- 
cznia 1922 r. w godzinach od 10—12 przedpołudniem. 
Równocześnie zwraca się uwagę P. T. Akcyona- 
ryuszom, że po upływie wymienionego terminu akcye 
powyższe zostaną złożone do depozytu Banku Mato- 


| 


polskiego na koszt odnośnych właścicieli akcyj. 70 
BANK MAŁOPOLSKI S. A. KRAKOWIE, 
9096 w KRAKOWE, RYNEK (Gd. 25, 


żaproszenie do subskrypcyi. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów „Bazaru Pol 
skięgo'* 5, A. w krakowie odbyte dają 3. września 1921 r. uchwaliło 
podwyższenie kapitału akcyjnego a 
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drugiej em syi, przyczem każde dwie akcye pierwszej emisyi dają ich właści- 
cielowi prawo poboru jednej akeyi pierwszej seryi drugiej emisyi. 

Cena em syjna akcy: pierwszej seryi drugiej emisy! wynosi dla akeyi 
poborowych, opiewujących na okaz.ciela 1.230 Mku. da akcyi imiennych 
1.3500 „kp. zaś dia reszty ancyi 4.006 Mip. nadto subskrybenci winni 
wpłacić po „0 Mkp. od stuki tyłutem kosztów konfekcyi akeyi. 

Repartycyi akcyi drugiej emisyi na które nie zap'szą się dotychcza- 
sowi akcyonaryusze na zasadzie przysługującego im prawa poboru, akoteż 
JAN PAWIAK i So. r reszty wą dokuna Rada dzo pie ki według swego uenania. 
Kępno, ul ńilińskiego 50 Pod wzgiędem udziaiu w majątku i dochodach »5półki, nowe akcye 

; = E A aah zrównane z akcyami pierwszej emisyi z prawem do dywidendy od 
obok Domu Katolickiego dnia 1 lipca 1921. 
_ (Poznańskie). Termin subskrypcyi uptywa dla dawuych akcyoraryuszy wykonują- 
do Wóz , cych prawo poboru z dnem I8. stysznia 1922 r, dla nowych akcyonaryuszy 
z duem 31 styczniu 1922. Nowe ascye wydano "vędą po sporządzeniu sztuk 
za zwrotem tymczasowego potwierdzenia na uiszczoną wpłatę. 

Na wypadek pieprzydzi:lenia ukcyi, wróci Spółka wpłaconą kwotę 
z 50/0 odsetek. 

Zgłoszenia na zapisy nowych akeyi przyjmuje Bank Handlowy w War- 
szawie, oddział W Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiszi. 


É a f fæl | mniejwięcej, lanego i kutego siomia x ły 
a wydmy Porada FE] | pierwszej” jakości w sianie z 40,050.000 5854 
zau kalendarzy biurkowych wydanych: nakładem in zu E E a Sri mł i 
si biura reklamy „PRASA, zechcą łaskawie E RAET z ah» Aa ena na 120, 009.000 Mkp. 
GI odesłać podkładki dębowe, celem nałożenia 127 wy kopalni i zakupna maszyn Rada Nadzorcze Fo Polskiego“ 5. A. na podstawie upoważnienia 
Ej t nowoczesnych sprzeda zaraz Zwyczajnego Walnego "Zgromadzenia z dma 5 września i921 oraz ná pod- 
ae arot 1 TEJ Dyrskcya kosalni „icatylda* pod stawie posianowień Ministerstwa Przemysły i Handlu oraz Ministerstwa 
kj ll OBA (I ii MI A = | Uirzanowem. Żelazo możnaj% Ssarbu z dnia 4 listopada 1921 przystępuje na razie do podwyższenia ka i 
i ih s 13 (Hj | oglądać na miejscu. Zgłosze: talu akcyjnego o dalszych 40,000.60u M p. a to przez wydanie 38.6 
p (St nia do dyrexcyi zopalni. 69% sztuk akeyi seryi A. drugiej em syi opiewających na okaziciela i 4.000 
M Wymiana bloczków bezpłatnie, w biurze mzk ą Wi. PSO EJ sztuk akcyi imiennych. 
3 przy ul. Karmelekicj L. 16, Tel. 20-86, 27 gi HM PIĄ ma tapit ć Dotychczasowym akcyonarjuszom przysługuje w ciągu d'vóch mie- 
şi LM ULN ! UI sięcy od daty ogłoszenia subskrypcyi prawo pierwszeństwa do nabycia akcyi 
ra 
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od dwóch do tysiąca mórg 
oraz domy, hotsie gościnne.| £ 
po treystępuych cenach doj 
sprzedania. Zgłosze mia reflek-| 4 
twntów, uapszód piśm:ennie. 
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uż majątków 
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Reklama dźwignią handiu. 


I WWE) 2-100 rran AWA 
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„6-cio osobowe, 1430 HP. z samozapa- 
łem i światłem B scha, najnowszy typ 
karqseryi, koła drutowe -- doskonale 
utrzymany, przystępnie do sprzedania. 


dziecinnych ;|$ 

do rowerów% 
wszelkieczęści| %9% 
składowe doj pi 


maszyn do szy-| £$ 
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Wiadomość w biurze ogłoszeń „Prasa“, pam poleca tirma Kraków, dnia 18. iistopuda 1921. Adai l 
Kraków, Karmelicka 16. 26 . i B. Weęissbargjfj ” | ada Nadzorcza. 
m Birovi 10, tel. 305b po EN >. ONSEN 
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KRAKÓW, ULICA WISLNA L. 3 o 


rozpocznie od wtorku rozsprzedaż wagonu bucików damskich i męskich oraz pantofełków. Foleca czysto wełniace ma'erye 
na ubrania i palta firm bialskich: Plutzar, Brub, Langie!lder — oraz łódzkich : Leonharda, Goldbauma, P: uszynowskiego. 
Chustki Wachsa, koce firmy Trilling. Wielki wybór płócien Pollaka, zefirów n, koszule, barchanów, cxfardów., welweiów, 
wsypÓW, Sa spodni salonowych i bresch” w pończoch oraz mydei toaletowych i do prania. Pasia de betów « podióg. 
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p maarr eme ommaan, 


hejduktor asczciny: Emi Huockeg. - umdnktka odpuwisdaaiiy: Baras Jastszebski 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Napezód” w Krakowie, Czcdonkam Urukarmi La duwej w krakowie, Dunajewskiego 5 (tel 1310). 


